
Ner 75. Kraków, 4 Kwietnia — Środa. Rok 1883.
C za s  wychodzi codzienni3, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

( ’zięby Nr a Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
3 P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
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na cały rok na kwartał na 1 miesiąc ,
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
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aństwie Austryackiem ...............................................
„ Niemieckiem . . ..........................................

Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
rstw należących do związku pocztowego . . . 
ra tę  p rz y jm u je  się  ty lk o  od  Ig o  do o sta tn ieg o  dnia w miesiącu. — Listy 

i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać franco 
■acyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane niepodlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje się.
R ęk o p ism ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU*1 w  K ra k o w ie , tudzież urzędy pocztowe. M iejscow ą p re n u m e ra tę  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — O g ło ­
szen ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — K a d e d a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — D o łą c ze n ia  do „Czasu" (prospekt®, cyr- 
kularze ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100‘egzem. dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100’egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się n aprzód  nadesłać prze­
kazem pocztowym.— O głoszen ia  i p re n u m e ra tę  przyjmują: w e L w ow ie Ajencya „L/A8U  
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L 4; w  P a ry ż u  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumerate p. Wincenty Kaczkowski, Faubourg Poissoniśre 33); w  W ie d n iu  pp. 
Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, L i p s k u ,  Bazylei i Wrocławiu , 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i jNorymbeidze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.
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K z e d p ł a t a  n a  „ C ZAS “
od dnftM go K w i e t n i a  1883 r.

Z  przesyfkty pocztową w państwie  
A u stryack iem :

na pół roku f ^ /n a  kwartał na 1 miesac
złr. 1 3  y  złr. 6  złr. 3 * 5 0 ‘

Z  pfatffyłką pocztoivq do N iem iec:
na pół roku 
33 marek

na kwartał 
14 marek

na 1 miesiąc 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się ty  lii o 
od pierwszeg-o do ostatnieg-o dnia 
w miesiącu. Hh I

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym .

Cena „Czasu" zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

K raków  3  kwietnia.

Przegląd Polityczny.
D zisiaj odbywają się we Lwowie wybory na po­

sła dó R ady państwa. Losy ważyć się będą mię 
dzy pp. R o m a n o  w i c z e m  i Z a  c h a r  j e  w i ­
e ż o m .  W  ciągu dnia otrzymamy depeszę o re ­
zultacie jyyborów. J a k  nam  ze Lwowa donoszą, 
nader żywa toczy się agitacya. W alk a  będzie za­
cięta. W szystkie żywioły konserw atyw ne, um iar­
kowano, postępowe, reprezentanci cia ł naukowych 
i in te ligencyi, wogóło wszyscy, którzy w dzisiej­
szej ciężko wywalczonej sytuacyi politycznej u p a tru ­
ją  korzyści dla k ra ju  i m onarchii, głosować będą za 
p. Zacharjewiczem . Mimo to jednak  szanse p. 
Romanowicza są w ielk ie , i prawdopodobnie jego  
nazwisko .wyjdzie z u rny  wyborczej. W  każdym  
zaś razie p. Zacharjew icz skupi około siebie 
bardzo poważną m niejszość, k tó ra  będzie wymo- 
wnem świadectwem postępu zdrowych i dodatnich 
zasad polityki w stolicy naszego k ra ju  i zapow ie­
dzią pocieszającą, że wszechwładne tam  panow a 
nie trom tadracyi ma się ju ż  ku  końcowi.

Członek Izby panów hr. Edm und Ila r tig  um arł 
w San Rem o. N ależał on do przywódzców wierno- 
konstytucyjnej w ielkiej własności w Czechach.

Prezes Izby deputowanych D r P . Sm olka wy 
stosował następującą depeszę do prezesa gabinetu 
węgierskiego p. T iszy : „E kscellencyo! Głęboko 
wzruszony straszną k a tastro fą , k tó ra  pozbawiła 
W ęgry  jednego z najlepszych patryotów  i na j­
dzielniejszych mężów stanu, ś. p. Jerzego Maj- 
latha, składam  im ieniem  Izby deputowanych R ady 
państw a w ręce W aszej Ekscelencyi wyrazy na j­
głębszego współczucia w wielkiej żałobie W ę ­
gier."

Komisye Izby wyższej Rady państw a m ają 
w tych dniach podjąć na nowo swoje prace. W e 
czw artek zbierze się kom isya budżetow a na po­
siedzenie, na którego porządku dziennym jest 
sprawozdanie w ypracowane przez księcia C zarto­
ryskiego o budżecie i ustawie finansowej na r. 1883. 
P e łn e  posiedzenie Izby wyższej m a się odbyć 
w ciągu drugiego tygodnia b. m .; jednym  z pierw ­
szych przedm iotów narady będzie budżet.

W  Izbie deputow anych panuje jeszcze św iąte­
czna c isza ; tylko kancelarya prezydyalna załatw ia 
bieżące spraw y i rozsyła przygotowane spraw o­
zdania.

W iener A b endp 'st stw ierdza, żc w iększa część 
prasy prowincyonalnej w yraża żywe zadowolenia 
z niedawno ogłoszonej ustaw y przemysłowej.

Z P esztu  donoszą, że dotychczasowy wiceprezes 
Izby magnatów S z o g y e n y i - M a r i s c h  ma zostać 
w miejsce M ajlatha prezesem  Izby wyższej i J u ­
dex curiae. W  takim  razie Taw ernik Józef Cz i -  
r a k y  zostanie następcą Szogenyiego. Jako  zaś 
przyszłego naczelnika najwyższego sądu wymie­
n iają byłego m inistra sprawiedliwości p. Belę 
P  e r  c z e 1.

W  P aryżu  obiegała znów pogłoska o częścio- 
wcm przesileniu m inisteryalnem . M inister finan­
sów T ira łd  w yjechał do Algieryi. wnoszono ztąd, 
że się zam ierza podać do dymisyi; z ostatniej zaś 
mowy Leona Say, k tó rą  m iał w Lyonie a k tóra 
daleko m niej pesym istycznie by ła  zabarw ioną niż 
dawniejsze jego zdan ia , wygłaszane o obecnym 
stanie finansów francuskich i na wyrównanie deficytu 
skuteczne podaw ała środki, domyślano się, że fi­
nansista ten  okazuje przez to ochotę do działania 
w tym  k ierunku w składzie obecnego m inister­
stwa, p. P e rry  zaś przystałby na to niezawodnie.

Agence H avas  zaprzecza jednak , aby T irard  
m iał zam iar podania się do dymisyi.

P atrie  stw ierdza ponownie, że podana przez nią 
wiadomość o sprzedaży zam ku Chantilly je s t p ra ­
wdziwą, dodając zarazem , że wszystkie dobra or­
leańskie oddane zostały różnym Towarzystwom  
w zastaw  za ogólną sumę 75 milionow franków.

W e F rancy i zamianowanie Gallifeta naczelnym  
dowódzcą całej kaw alcryi wywołało tak  w kołach 
wojskowych, ja k  cywilnych wielkie oburzenie na 
Thibaudina. Z w yjątkiem  Republtque. franga ise , 
wszystkie niem al dzienniki potępiają riominacyę 
tę, jako  nie zgadzająca się z zasadami konstytu- 
cyjnem i; oddaje ona bowiem, ich zdaniem, zbyt 
wielką w ładzę w ręce jednego człowieka.

Przeciw  projektow i ustaw y o cłach na drzewo 
zagran iczne, k tó ra  w tym  roku jeszcze ma być 
parlam entow i niem ieckiem u przedłożoną, p ro testu ­
j ą  przem ysłowcy zajm ujący sięróżnem i wyrobami

z drzew a, utrzym ując, że to leśnictw u krajow em u 
nie pomoże, w lasach niem ieckich bowiem niem a 
już wielu tych rodzajów drzewa, które dziś spro­
wadzać m uszą i sprowadzać będą z Austryi, u- 
stawa obciąży więc konsumentów, a nie przyczyni 
się wcale do produkcyi leśnej krajow ej.

Chwiejność polityki G ladstona w sprawie ir ­
landzkiej, w yw ołała już  opozycyą w własnym jo ­
go obozie. Opozycyą ta  ma swój punk t środkowy 
w „Klubie Reform y," do którego należą naju- 
m iarkow ańsi i najzam ożniejsi członkowie stron­
nictwa liberalnego. Od czasu , ja k  się ksplozye 
dynamitowe zaczęły pojawiać, odcień ten stronni­
ctwa liberalnogo nabra ł wielkiego wpływu i ag i­
tu je teraz, aby obalić G ladstona, proponując w je  
go miejsce Ilarting tona.

R ozterki te w łonie stronnictw a liberalnego o- 
bu d za jąw  party i Torysów nadzieję , że teraz przyj 
dzie znów na nią kolej objęcia władzy. Salisbury 
objeżdża Anglię i w ygłasza mowy, w których roz­
wija program y, ta k  w sprawie irlandzkiej, w któ­
rej żąda w ytknięcia jasnej linii i stanowczego 
trzym ania się j e j ,  ja k  i w egipskiej, w której 
pragnie przeważnego wpływu Anglii z należy- 
tem  poszanowaniem  praw  innych mocarstw.

W  rozdanej świeżo księdze błękitnej znajduj 
się ciekawe korespondoneye dyplom atyczne, p rzy­
gotowujące konfercncyę dunajową. P okazu je  się 
z nich, m iędzy innemi, że rząd rosyjski, mimo 
nalegań ze strony Anglii, nie chciał dać rep re ­
zentantowi swemu w Londynie p. M ohrenheim 
stanowczych instrukcyj, dopóki się Giers w tej 
sprawie, w czasie pobytu swego w W iedniu, nie 
porozum iał z Kalnoltim.

J a k  donoszą do P olit Corr z Belgradu, za­
mianowanie Jew rem iego Gudowicza ministrem 
spraw ekonom icznych, wzmocniło znacznie stano­
wisko obecnego m inisterstw a serbskiego. Gudo' 
wicz bowiem m a licznych zwolenników w stron­
nictwie staroliberalnem , którzy  teraz  rząd popie­
rać będą.

W iadom ości, jak ie  Polit. Corr. odebrała z Zo 
fii, stw ierdzają stanowczo to, o czem ju ż  dawniej 
obiegały wieści, że samowolna gospodarka, jak ą  
w B ułgaryi zaprow adzają Sobolew i Kaulbars, 
którzy są niby m inistram i bułgarskim i a rządzą 
w w yłącznym  interesie Rosyi, oburzyła już  wszy­
stkie stronnictwa, tak, że kto się tylko jeszcze 
czuje Bułgarem , należy dziś do opozycyi. D opro­
wadziły do tego w ostatnich czasach głównie trzy 
fak ta : samowolne obejście się pomionionych pa- 
nó\v z m etropolitą M elecyuszem, zaprowadzenie 
nowej teoryi konstytucyjnej, w której część wy­
datków  m inisterstw a (rzekomo na  żandarm eryę i 
inne środki bezpieczeństw a publicznego użytych) 
niem a podlegać kontroli reprezentacyi krajowej 

oddanie zarządu robót publicznych znanemu 
z swej nierzetelności Hitkowowi.

Spór z exarchą o sprawę M ilccyusza m usiał 
naw et Sobolew z upokorzeniem  załatw ić; widząc 
oburzenie powszechne, cofnął swe rozporządzenia 
i w ysłał szwagra swego do K onstantynopola, aby 
exarchę solennie w imieniu jego przeprosił. Na- 
tąpiło  to zapewne w skutek wskazówek ode­

branych z P e te rsb u rg a , gdzie się co do niepomyśl­
nego dla R osyi położenia rzeczy w B ułgaryi by­
najm niej nic łudzą. W idać to z lam entującego 
tonu arykułów  w organie Katkow a, które B ułga­
rom niewdzięczność za przelaną dla nich krew 
rosyjską wyrzucają.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowna R edakcyo!

W  artykule wstępnym Czasu  (N. 72) spotkał 
mnie ze strony Szanownej R edakcyi ciężki zaiste 
zarzut, iż w mowie mojej kandydackiej na zgro­
m adzeniu tutejszych wyborców z dnia 20 b. m. 
„więcej ceniłem poklask zgrom adzenia wyborców, 
niż rzetelne dobro kraju ." Gdyby chodziło tylko
0 m oją osobę, mógłbym spokojnie wskazać je d y ­
nie na N fa 66, 67 i 71 Czasu , gdzie przem ówie­
nie moje w sprawiedliwem zostało przedstaw io­
ne świetle. Gdy wszeląko z autentycznych wia­
domości, otrzymanych przez Szan R edakcyą z W ie­
dnia, zdaje się wynikać, iż na przemówienie mo­
je  zwrócono tam  uwagę, przyjm ując za prawdę 
to, co pofałszował korespondent do N. F r. Presse,
1 gdy wcale niesłusznie spada na mnie bolesny zarzut, 
że lekkom yślnie naraziłem  na szwank to, co każde­
mu Polakow i w Galicyi musi być dziś najcenniejszem  
i św iętem : zaufanie Korony do k raju , —  przeto 
mimo całego poczucia zbyt drobniutkiego swego 
stanow iska politycznego nic mogę ju ż  milczeć 
dalej i proszę Szanownej Redakcyi o przyjęcie 
niniejszego pisma.

Już  sam Czas w Nrzc 71 zaznaczył to wyra­
źnie, że korespondeneya Lwowska w Nrze 6670 
dziennika N. F r. Presse je s t stekiem  kłam stw  i 
fałszerstw . I  ja  niniejszem stwierdzam to samo; za­
miast wszakże wdawać się w sprostowania, k tóre 
zawsze ostatecznie zostaną wynicowane na  nie­
korzyść k raju , pozwalam  sobie ogłosić z mowy 
mojej owo inkryminowane w sferach rządowych 
ustępy.^ Określiwszy swoje stanowisko wobec za­
gadnień ekonomiczno-społecznych i wobec stron­
nictw politycznych, przystąpiłem  do sprecyzow a­
nia mego stanowiska w sprawach narodowych na­
stępuj ąccmi słowy:

„Jest u nas dziwny zwyczaj, uzasadniony chy- 
ja  w niezw ykłych naszych stosunkach politycznych, 
że w ym agają od kandydata wyznania, ażali je s t 
Polakiem . Zwyczaj to dziwny, bo pojedyncze je ­
dnostki mogą być odstępcami, ale nigdy ogół lub 
całe strnnictwa. Jeżeli więc Panow ie chcecie, to 
mogę oświadczyć, że ja k  muszę jeść i oddychać, 
tak  muszę kochać Ojczyznę i życzyć je j losu n a j­
świetniejszego. Z tego wszakże nie wynika, by sy-

tuacya polityczna dozwalała nam  wywieszać tanie 
i popularne hasło odbudowania I  olski. (3 tern, co 
mamy w sercach, wiedzą i sfery decydujące, ale 
stawianie podobnych haseł utrudniłoby nam tylko 
udział w rządach, jak  świadczy^ p rzyk ład  stron­
nictwa narodowego w W iedniu. _

Bliżsi znajomi moi wiedzą, iż jestem  wrogiem, 
a nie przyjacielem  frazesów; jeżeli więc wspom­
niałem o odbudowaniu Polski, to uczyniłem  to 
z um ysłu, w celu potępienia podobnych  ̂ właśnie 
frazesów w mowie p. Rom anowicza, z którym  nie 
wypaoło mi polemizować wyraźnie. Ze zas nie 
miałem przy tern myśli, podsuwanych mi przez 
korespondenta N. Fr. Presse, na to dowodem na 
stępujący dalszy ustęp um owy:

„W  stosunku naszym do A ustry i stoją dla mnie 
dwa aksiom aty. Przedowszystkiom  ten, że sojusz 
Polaków  z dynastyą oparty je s t na obustronnym 
interesie, zatem  winien być trw ałym . W ypada nam 
stać wiernie przy Austryi, k tó ra  chroni naszą na­
rodowość, zagrożoną w R osyi i Prusioch, i która 
kiedyś dopomoże nam  może do wybawienia z nie­
woli także innych części O jczyzny naszej. Czy, 
kiedy i ja k  to nastąpi, to spoczyw a w ręku Opa- 
tzności. D latego też winniśmy, zgodnie z do­
tychczasową trądycyą delegacyi naszej, głosować 
w sprawach wojskowych i zagranicznych, bez 
względu na barw ę rządu zawsze ta k , ja k  tego 
wym agają in teresa dynastyi i wzgląd na potęgę 
monarchii."

Że zaś owego „wybawienia z niewoli" nie ro­
zumiałem na szkodę A ustry i, tego dowodem jest 
ustęp mowy, w którym  oświadczywszy się prze­
ciw zaskorupieniu się Galicyi n a  podobieństwo 
Kroacyi, rzek łem :

„Co innego, gdyby kiedyś ca ła  Polska była 
połączona z A u stry ą , bo w tedy wywieralibyśmy 
w W iedniu tak i wpływ na losy m onarchii’ ja k  
obecnie W ęgrzy."

Nie mam pretensyi do nieomylności, mogę wsze­
lako zapewnić, że powyższe ustępy, za które zna­
lazłem  liczne w yrazy uznania ze' sfer konser­
watywnych i niemniej liczne w yrazy potępienia 
ze sfer skrajnych (na samem zgrom adzeniu syka 
no na mnie i chciano mnie wyświstać), wypowie­
działem  po dojrzałej rozw adze, nie dla poklasku, 
lecz w głębokiem  przekonaniu o ich pożytku dla
kraju . Toż i w Stanisławowie nie cofnąłem  ze
swej mowy nic, mimo interpelacyj w powyższym 

innych kierunkach; a gdy iście polskie to mia 
sto obdarzyło m nie, jednogłośnie n iem al, zaszczy­
tnym m andatem  deputowanego, mogłem  publicznie 
stwierdzić to z dum ą, iż Stanisław ów  je s t pier- 
wrszem może m iastem  u  nas, k tóre  dokonało wy­
boru w myśl w yraźnego a trzeźwego program u 
politycznego.

Zbyt jestem  m aluczką figurą w życiu publicznem, 
bym m iał mieć zarozum iałość, iż stworzyłem  taki 
program ; ale może, ja k  tw ierdzą moi przyjaciele 
i przeciwnicy, m iałem  trochę odwagi cywilnej, by 
to wypowiedzieć publicznie we Lwowie. W ierność 
dla dynastyi H absburgskicj, czynny udział w rzą­
dach z charak terem  um iarkow anie konserw aty­
wnym i autonomicznym, przytem  staranie o eko­
nomiczną i finansową napraw ę k ra ju  i m onarchii: 
oto p rogram , w którym  chyba tylko zła  w iara 
dojrzy ńiebezpieczeństwo dla całości monarchii. 
Nic sądzę te ż , bym  w tem  uchybił czemkolwick 
dotychczasowej polityce delegacyi, której solidar­
ność uznałem  także jaw nie i niedwuznacznie; je  
żeli bowiem cytowane przez szanowną R edakcyę 
w N rze 71 słowa Sejm u naszego: „P rzy  Tobie
N ajjaśniejszy Panie , stoimy i stać będziem y," nie 
w ypełniają całych ram  program u, to jed n ak  sta ­
nowią one także mojem  zdaniem i w edług brzm ie­
nia mojej mowy pierwszy i kardynalny punkt, 
około k tórego w inna się grupować zdrowa poli­
tyka  Polaków  w Galicyi.’ P rag n ą łb j m zawsze na­
leżeć do ludzi m yślących zdrowo i dlatego w ła­
śnie przem aw iałem  w d. 20 b. m. na ratuszu lwow­
skim w sposób, z którego spodziewałem się wszel­
kich możliwych innych przykrości, tylko nie za­
rzutu narażania k ra ju  na szkodę.

Zechce szan. R edakcya zamieścić niniejsze p i­
smo dosłownie w łam ach  Czasu, i przyjąć przy 
tej , sposobności w yrazy prawdziwego poważania.

Lwów 31 m arca 1883 r.
P rof. D r Leon B iliń sk i.

K ilka dni tem u ostrzegaliśmy przed recydywą 
chorobliwego objawu deklamacyj na tem at pa- 
tryotyzm u, w ojujących tanim  towarem szumnych 
frazesów, które ja k  liczmany fałszyw e, mogłyby 
u  nas łatw ow iernych bałam ucić, a przez nieprzy­
jac ió ł skwapliwie są przeciw nam wyzyskiwane.

Dzisiaj znowu m usim y wystąpić z ostrzeżeniem 
irzeciw  innem u objawowi chorobliw em u, który 
tam tem u je s t pokrew ny, k tó ry  usiłujp nadać so­
bie pozę, jakoby jak ie jś  teoryi, i wojuje równie 
tanim  tow arem  deklam acyj na tem at rzekom ej 
cnoty i bezinteresowności, a w istocie rzeczy jest 
tylko nienawiścią i tym  duchem der ite ts ver-

Powiedzieliśm y niedawno, że polityka je s t kwe- 
stvą państw a, nie panieństw a; je s t kwostyą wła- 
dz*y, siły, wpływu, nie teoryek oderw anych, ad 
usiim  niedojrzałych malkontentów^ i ciemnego tłu ­
mu, nadużywanego za pomocą fajerwerków, u d a­
jących  światło i strzały.

Z tego też stanowiska jedynie ocenie można 
ogłoszoną przez Nową Reformą teo ryę  nowych, 
jakoby incompatibiliów, którą, niby domok z kart, 
skonstruowało sobie to pismo, wychodząc z kon- 
cretnego w ypadku istnienia Lćinderbanku.

W  tej przedwyborczej harandze R eform y  znaj­
dujem y cztery m om enta: premisy, kwesty ę pe­
wnych osób, Lćinderbank , wreszcie niby teoryę.

Prem isy, z k tórych Reform a  wychodzi, są bez­
podstawne i dowolne; dla prostego rozsądku ła ­
twe do rozpoznania, jako  mylne, — mylne, aż do 
śmieszności.

Spodobało się Reform ie  postawić gołosłowne 
wierdzenie, że przedsiębiorca Szwarc dostał od

reszty przedsiębiorców odprawę tylu a tylu mi 
lionów ; że ci przedsiębiorcy tyle a tyle milionów 
na budowie kolei transw ersalnej zarobili, czy też 
ja k  się R eform a  dosłownie w yraża: „ile mog: 
zyskać;" —  (przepyszne je s t to „m ogą!);“ — że je  
den z posłów m a !  zostać mianowany przez rząc 
prezesem  zarządu kolei p o d k a rp ack ie j. . .  itp.

W szystkie te  tw ierdzenia są dowolne, na niczem 
nieoparte. Jeżeli zaś przypom nim y, że oddanie 
budowy kolei odbyło się drogą publicznej kon- 
kurencyi, za pom ocą zapieczętowanych ofert, że 
mieszana kom isya rozstrzygała o przyjęciu oferty 
najtańszej i dającej najlepszą ręko jm ię , to uzna 
każdy rozsądny człow iek, że rzucanie przez Re­
form ę  na podstawie dowolnych tw ierdzeń, oskar­
żeń o zm arnowaniu pieniędzy skarbu państwa, o 
przelaniu ich do pryw atnych kieszeni itp . —  że 
głoszenie takich  oskarżeń je s t zuchw ałem , lekko 
myślnem, niesum iennem  podburzaniem  ludności 
że je s t zniesławianiem  rządu , w którym  dwóch 
Polaków  zasiada; że je s t czynem w najwyższym 
stopniu niepatryotycznym . Pom ijam y drobniejsze, 
równie m ylne i w gorszący sposób przyrządzane 
szczegóły tej kuchni, a przechodzim y do m om en­
tu  drugiego.

Co do kw estyi osób, to R eform a  stanęła  sam a 
z sobą w tak iej rażącej sprzeczności, że już obłęd 
poprostu nie idzie dalej.

Pow iada ona:
„Zastrzegam y się, iż tym  posłom, o k tórych tu 

mówimy, nie czynimy żadnych zarzutów, jakoby  
sprzeniew ierzyli się swoim obowiązkom, działali 
na szkodę k ra ju , lub zgoła postępow ali nie 
godnie" . . .

I  wobec tego własnego tw ierdzenia dalejże wy­
wodzić, że ci sam i posłowie, k tórym  m usiała przy 
znać, że na żaden zarzu t nie zasługują, że obo­
wiązki w iernie w ypełniają, że postępują godnie — 
że ci sami znajdują  się w fałszywem położeniu, 
że cierpią na kollizyą obowiązków itp. D opraw dy 
trudno nam  z czemś podobnem  na seryo się roz­
prawiać. Ale zachodzi tu  nietylko sprzeczność. 
Owe tw ierdzenia szlachetne o niezaprzeczonej i 
stojącej ponad w szelkiem i podejrzeniam i nieska 
zitelności posłów, poprzedza bowiem Reform a  (ró­
wnie loicznie ja k  szlachetnie) w łaśnie zarzutam i 
przeciw  niektórym  posłom , zarzutam i, k tóre  m ają 
tak ą  sam ą w artość, ja k  owe poprzednio napiętno 
wane miliony, które są wymyślone, lub fałszy­
wie przyrządzone, a k tórych tu  po szczególe zbi­
jać  nie mam y potrzeby, bo paszkwile zapewne 
nikomu nie ubliżą i posłowie ci obrony nie po trze­
bują. Ja k  zaś nazw ać tak ą  grę ze strony publi­
cznego pisma, to pozostawiam y zdrowej opinii do 
ocenienia.

Trzecim  m om entem  je s t istnienie Lćinderbanku
Instytucyi te j zapewne nic nie zależy na m ało- 

m iejskiem  podnoszeniu kopyta, czy ono się u  nas, 
czy gdzieindziej zdarza. A le interes k ra ju  i pań- 
stwra wymaga od nas, żebyśmy i tego m om entu 
nie pominęli.

W iadom o, żc opozycyą centralistyczna wyto­
czyła już  dwa razy przeciw  rządowi kam panią 
Ićinderbankową w parlam encie, a istotą oskarżeń 
było, że rząd je s t od Lćinderbanku  zależnym. N a­
sza znowu opozycyą szowinistyczna woła, że Lćin­
derbank je s t od rządu zależnym. I  jedno i drugie 
je s t po prostu śmiesznem.

Landerbank  je s t insty tucyą finansową, potężną, 
m ającą k ap ita ł zakładow y i rezerwowy najw ię­
kszy’ w państw ie. Insty tucyą ta  wprowadziła do 
państw a k ilkadziesiąt m ilionów , nie fikcyjnych, 
ale w złocie, stw orzyła w ielką konkurencyę, w pły­
nęła  na obniżenie stopy procentow ej, spowodowa­
ła  znaczne podwyższenie kursu  ren ty  państwowej, 
uporządkow ała i wyzwoliła z kłopotów najw ię­
ksze w państw ie industrye żelazne i węgli k a ­
miennych, zap o czą tk o w ałaś  po części już  wyko­
nała budowę wńelu linij kolei żelaznych w ró­
żnych prowincyach, u ła tw iła  także i naszem u W y ­
działowi krajow em u osiągnięcie tanich pożyczek, 
a umożliwiła swoją dotacyą otwarcie szkoły han­
dlowej w K rakow ie itd. itd. Insty tucyi tak iej u- 
żywa rząd do swoich finansowych transakcyj w m ia­
rę je j stosunków i możności, tak  samo ja k  uży­
wa i innych instytucyj w m iarę ich stosunków. 
Ani z jednej, ani z drugiej strony nie ma i nic 
może być zależności, a jeżeli Landerbank  znaj­
dował się, lub znajdzie się kiedy w położeniu odda­
nia usługi państw u i rządow i, k tóry  nasz kraj, 
nasza delegacya popiera, k tóry  uw aża za możli­
wie najlepszy, na ja k i stosunki państwowe po­
zwalają, jeżeli do takiego działania mogą się k ie ­
dyś nasi posłowie przyczynić i niektórzy z nich 
u trzym ują czucie z tą  potężną i pożyteczną in ­
stytucyą, to im w prost i wyraźnie m y , i bez ża­
dnej wątpliwości cały kraj, tylko to za zasługę po­
czytać może. Je s t to m ądrość i rozum, prakty- 
czność i p raca  specyalna na której nam  długo 
zbywało, um ieć zdobyć powagę i siłę także w za­
kresie najważniejszym , finansowym. Kolizyj tu  ża­
dnych niem a i być nie może.

Szczegółowo co do kolei transw ersalnej wiado­
mo, i je s t to udowodnionem, że właśnie ci posło­
wie, którzy m ają czucie z Lćinderbankieni, gorliwe, 
otwarte robili starania, żeby budowa tej kolei na 
losy była  rozdaną. W zględy ogólniejsze eko­
nomiczne i państwowe przechyliły  jednak  szalę 
na rzecz przedsiębiorstw a jeneralnego. W tedy  
Landerbank  podjął się tego, do czego je s t p rze­
znaczony, t. j. żeby być bankierem  tego przed­
siębiorstwa, k tóre się w konkurencyi utrzym ało, 
a podjął się tego w tak ich  w arunkach, że zape­
wnił zajęcie i pracę dla sił krajow ych. Staraliśm y 
się przekonać i oświadczamy, że bezwarunkowo 
wszyscy Polacy, którzy się w porę zgłosili, przy 
budowie korzystnie um ieszczeni zostali, ani jed n e­
mu nie odmówiono. I  z tego robią szowiniści za­
rzut, byle jeno wodę m ącić. Pom ijam y na razie, 
lubo zupełnie wyjaśnioną spraw ę t. z. prowizyi, albo­
wiem będzie czas odezwać się , gdy się śledztwa 
zakończą; dzisiaj powiemy tylko, że występne k o ­
szta, naw et znaczne, przy interesie przeszło 20 
milionów, są rzeczą zawsze i wszędzie nieodzowną,.

konieczną; nie było jeszcze interesu, któryby te ­
go rodzaju kosztów nie m iał — a kto na to po­
wstaje, ten jeszcze w życiu swojem żadnej większej 
sprawy się nie dotknął, a wmdę mąci, byle mącić.

Pozostaje niby teorya, wyraźnie n i b y  te_orya; 
ośyż i w tej mierze nie spotykam y się z jak ąś  
rozwinięta zasadą, ale z frazesami ah hoc ukutem i.

W ięc’ najpierw  czytamy, że posłowie z w i ą z a ­
n i  (sic) z Lćinderbankieni powinni złożyć m anda­
ty, bo to zakład od rządu zależny.

Są tu  dwie nieprawdy. N ajpierw  niema żadne­
go posła, któryby by ł z w i ą z a n y  z Lćinderban- 
kiem-, jeżeli są posłowie, m ający głos w Radzie 
tej instytucyi, to możnaby odwrotnie chyba^twier­
dzić, że instytucyą ta  od nich, od ich głosów jest 
zależną, nie oni od niej —  a w takim  razie ty l­
ko krajow i powinszować możemy, że na k ierunek  
wielkiej instytucyi, do której założenia polskie 
pieniądze w cale się nie przyczyniły, przecież P o ­
lacy wpływ sobie zdobyli! Co zaś trzym ać o za­
leżności Lćinderbanku  od rządu, to ju ż  poprze­
dnio wyłożyliśmy. Zresztą dajm y na to, że rząd 
się zmieni i przyjdzie inny; czy i wówczas^ L ?in- 
derbank  pozostałby zależnym, czy też^ wówczas 
posłom naszym zostałoby przez trybunów  dozwo- 
lonem z w i ą z a ć  się z tą  instytucyą?!^

D alej czytamy, że posłowie związani i z inne­
mi od rządu wprost, czy pośrednio zawisłemi i 
w stosunkach z nim pozostającemi zakładam i, p o ­
winni złożyć m andaty.

O jak ich  tu  zakładach mowa, nie wiemy. Z a­
kładam i od rządu zawisłemi są w szelkie urzędu, 
zakłady dobroczynne, szkoły i U niw ersy tety . . .  a 
już najm niej z natury  rzeczy banki i koleje. W i­
dzimy n p . , że koleje subweneyonowane najza- 
cięciej przeciw  rządowi w sprawie tary f w a lczą ; 
albo niechże który  rząd, gdziekolwiek, każe ban­
kow i, naw et c. k. austro - w ęgierskiem u bankowi 
wejść w jak iś  interes, jeżeli on nie chce, albo 
zrobić go taniej.

W ogóle niechże kto wskaże zakłady zupełnie 
od rządu niezawisłe i niem ające z nim stosunków, 
albo bodaj ludzi, osoby tego rodzaju. N. p. we­
d ług niby - teoryi szowinistycznej każdy członek 
Tow arzystw a rolniczego powinien być od m anda­
tu  wykluczony, bo Towarzystwo je s t zawisłem od 
rządu, bez subwencyj od rządu funkeyonowaó nie 
może.

Możnaby kopy przykładów  przytoczyć, jeden  
jaskraw szy od drugiego; ograniczymy się na dwóch 
jeszcze uwagach. Zdaje się, że nie m a większej 
zawisłości, ja k  subordynacya woj'skowa, a p rz e ­
cież wojskowi m ogą być w A nglii (u nas nie) do 
parlam entu  wybierani i przez to A nglia nie p rze ­
staje być wzorem parlam entaryzm u. Z pomiędzy 
opozycyi w W iedniu  należy bardzo wielu posłów 
do rozm aitych zakładów, kolei, Towarzystw  p rze­
mysłowych itp.. k tóre ciągłe m ają stosunki z rz ą ­
dem, a przecież ta  opozycyą nie pom yślała nigdy 
o tem, żeby tych członków swoich podejrzywaó, 
ani o tom, żeby się pozbawiać siły i wpływu 
przez porzucenie tych stanowisk, ażeby jo  p rze ­
ciwnicy, zajęli.

Zdawałoby s i ę,  że wielcy w łaściciele ziemi, 
albo wielcy przem ysłowcy są ludźm i nąjniezale- 
żniejszym i; gdzież tam , w łaśnie oni powinni być 
w pierwszej linii od m andatu wykluczeni, bo tam ci 
w danym razie sprzedają rządowi kon ie , a ci o- 
bejm ują dostawy — a wszyscy w sprawie ulg po­
datkow ych są i n t e r e s o w a n i .  Przeciw nie san- 
k iu loci, robotnicy, wiejscy chałupnicy, proleta- 
ry a t ,  te żywioły są jedynie niezależne. To loi- 
czne następstwo niby-teory i naszych nieprzeje­
dnanych.

Je s t to więc ja sn em , że nie idzie tu  o zasady, 
nie idzie o rzecz, ale o osoby; żo je s t to m anewr 
wyborczy, że je s t to tylko niby teoryą m askowany 
a ten tat na zaw adzające osoby, że jest to tylko 
objaw dobrze znanej żądzy opozycyi dla opozy­
cyi, m ącenia wody zawsze i wszędzie, podejrzy- 
wania i potw arzania, wm awiania wyników opar­
tych na fałszywych prem isach. Ci epigoni trom ­
tadracyi posługują się przytem  malowaniem czar­
nego djab ła  na ścianie; słowo r z ą d ,  to ma  byó-  
s tra c h , tu ru ń  ja k iś , czy kram pus niemiecki. D o­
syć pow iedzieć, żo k toś w idział ów rząd , żeby 
go ogłosić zdrajcą. N aturalnie epigoni nieprzeje­
dnani nie m ogą pojąć tego, że wszystko w koło  
nich się zm ieniło, że k ra ju  i narodu zadaniem 
właśnie je s t ,  żeby zajmować jaknajw ięcej m iej­
sca w tym  r z ą d z i e ,  żeby dzierżyć stanowiska 
w każdej gałęzi służby publicznej, wszędzie mieć 
swoich rzeczników i zastępców. W edług  nich (je­
żeli bodaj na chwilę m ogą być konsekwentnym i), 
wykluczeni powinni być od m andatów : profesoro­
wie , w łaściciele nieruchom ości, przem ysłowcy, 
tupcy, członkowie zarządu i akcyonaryusze wszel­
kich towarzystw, słowem wszyscy, bo wszyscy są 
w ciągłych stosunkach z rządem i wszyscy często 

od rządu zależni.
W edług  nich w ybierani mogą być wbrew P la ­

tonowi chyba tylko hiperidealni poeci, k re ty n i—- 
no i ja k i nieprzejednany dziennikarz, tw órca niby- 
te o ry j, któryby oczywiście w takiem  otoczeniu 
był swobodnym i nie czuł się „związanym". Nie 
obawiamy się, żeby podobne zam achy na zdrowy 
rozsądek znalazły u nas grunt pod nogami,^ ale 
z obowiązku dziennikarskiego notujem y je, jako  
przestrogę, tem bardzicj , iż w naszych czasach 
tyle je s t obłędów, że pilna czujność je st nakaza­
ną. Ńie mogliśmy przeto pominąć zamachu, któ- 
y usiłu je drapować się w płaszcz rzekom ej 

cnoty i bezinteresowności, i w oła: oto ja  j e ­
den jestem  czysty i przejrzysty i niezależny :— 
wszyscy inni zaś, lubo prawda, żo są nieskazi­
telni i pracowici i g o d n i — ale przecież należy 
ich wygnać —  bo . . . no powiedzmy po prostu, 
bo my chcemy zająć ich miejsca, my i nasi. Kto 
to zaś są ci m y  i n a s i  —  to z rozbioru ich ni- 
by-teoryj i ze sposobu przyrządzenia je j czytel­
nicy już poznali.
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KORESPONDENCYA „CZASU."
Warszawa 30 marca.

w tam
?®y, 1 wytłomaczyć. Mam przekonanie
l l ^ t t ? _ ^ SokiJe ?Sobi8to£c iro s7 j ^ i e  są przeciw

T^XTrZ ’:apM  '” p *  “ » «°^
eeffo * n !« * i- w ^ a ^ e n *e  w y w a r ła  t u  u o ie c z k a  c ie s z ą -  
i a Ł p o - n  T? u  f 1 m o r a łn y m  i m a te r y a ln y m ,  n ie -  
h u T itn  . ^ f ^ ^ t a w s k i e g o , w y ż s z e g o  u r z ę d n ik a  

, K tó ry  z r ę c z n ie  o b r a ł  in s ty tu c y e  r ó ż n e  i
0 eg w swych z pieniędzy i d rapnął za granicę, 
lepotrzebnie niektóre dzienniki generalizują u-

T &Pu Z *e£° Pow°du na tem at „walki
oyt . Mojem zdaniem, inny ztąd należałoby wy- 
C1ągnąć sens moralny. W arszaw a zanadto entuzyaz- 
m uje się lada kim, ażeby go równie prędko ode­
pchnąć i podeptać. Byle ja k i od siedmiu boleści 
ekonomista, imponuje m asie niem ających zgoła 
pojęcia o ekonomii, i zostaje w ybierany do wszel­
kich, starych, nowych i przyszłych m ających się 
dopiero zawiązać instytucyj. U posażają go za­
szczytami i pensyami, a gdy się takiem u w gło­
wie przewróci 1 o milionach zam arzy, dziwią się, 
ze ta k  mało m iał zasad moralnych. Rembertow- 
ski był zdolnym ekonomistą, a um iał wszystkich 
u jąć , dlatego podstęp jego w ywołał tak  silne w ra­
żenie. Lecz m am y innych, tak  zwanych „ekonomi­
stów warszawskich", k tórych nauka zasadza się 
na aksiom acie: „odbierz bogatym, a nie daj uboż- 

krzycz tylko, że to im się należytt, i ci do- 
i  ro®̂ra^owej  sławy, oraz ładnych do-

chodów z błazeńskich broszur zatytułow anych szu­
mnie i krzycząco. Co gorzej, że tacy w yw ierają 
pew ną presyą na opinią. Niem ało znajduje się tu  
ludzi, którzy dawno zbankrutow ali m oralnie, k tó ­
rym  ręk i n ik t uczciwy podaćby nie pow inien, a 
k tórzy  mimo to zajm ują w publicystyce pewne 

iow iska, wpływowe o ty le ,  że się wywnę- 
trzać mogą i bałam ucić _ publiczność. B ankrut, 
k tóry  ty lko obdarł z pieniędzy, pokrzyw dził za­
pewne biednych ludzi, ale ten bankrut, k tóry  da­
wno pożegnał się z. honorem, a o obowiązkach 
obywatelskich nigdy pojęcia nie m iał, ileż krzy­
wdy wyrządza niedojrzałej naszej społeczności! 
Ztąd pochodzi w ybujałość u nas w ostatnich cza­
sach prasy żyjącej głównie ze skandalu, z potwarzy

1 otek, prasy, k tórą  ju ż  dziś publiczność głośno 
nazywa „rewolwerową". Pow ażna prasa  wie o tem, 
ale nie um ie dotąd znaleźć na to rady. A  na- 
leżałoby, bo periculum  in  mora  rzeczywiste.

Pismo N owiny , na k tórem  ostatni w łaściciel p. 
S. K ronenberg stracić m iał, ja k  m ów ią, k ilk a­
dziesiąt tysięcy rubli, p rzestaje wychodzić z d. 
x k wietnia. Szkoda redak to ra  A. G łowackiego 

sa), dobrego nowellisty a lepszego jeszcze 
kronikarza. „W est p i s  redacteur qui v e u t f  bo le ­
piej być ze względów praktycznych nijakim  czyli

CZAS z  Środy 4 Kwietnia 1883.

na przypadek gdyby nie m iał dobrej woli podda­
nia się. Robi to więc z dobrej woli.

Ale z drugiej strony i to trzeba dodać, że ta ­
ki® Jeg° poddanie nie zdaje się mieć^ tej wagi 
m oralnej, jak ąb y  mieć powinno. Opowiadano mi 
niektóre o nim rzeczy, któreby dowodziły, że nie 
ma już  całkowitego, zdrowego sądu. N ajbardziej 
uderzającą rzeczą je s t wygórowane nad w szelką 
m iarę wyobrażenie, jak ie  m a o swoich bogactwach, 
a  szczególnie o m niem anych skarbach. W ozi z so­
bą jak iś  kaw ałek agatu, jak ieś  cacko srebrne 
rzeźbione z czasów Ludw ika X Y I i tym  podobne 
drobiazgi, z których każdy ceni na miliony i to 
z największem  o tej rzeczy przeświadczeniem. 
Ma to czynić dość sm utne wrażenie na  tych, co 
to słyszą; a familia P ra ła ta  w k ra ju  m a dość 
krzywo patrzyć na tak ie  zboczenia jego sądu, 
k tóre ich spodziewanemu dziedzictwu odbierają 
zdaje się znaczne sumy wyrzucone na  te  bagatele.

Tyle wiem o X. Żylińskim. Zapewne niezadłu­
go dowiemy się, jak i koniec wzięła jego spraw a 
przed sądem św. Inkwizycyi. Bądźmy z góry prze­
konani, że jeżeli z jednej strony będzie zapewne 
okazane m iłosierdzie, ze względu na to, że prze­
stępca dobrowolnie sam siebie o sk arży ł; to z d ru ­
giej strony prawo kościelne w niczem pominięte 
nie będzie, wszystkie jego  wym agania spełnione 
będą; przeszłość, ile się da zrobić, napraw iona, 
a zabezpieczona przyszłość.

iym  redaktorem , aniżeli wprowadzać reformy j 
i > etyczne i abstrakcyjne, k tóre przedewszystkieoi j r  
Przeciętnego czytelnika nudzą. Szkoda ....zawsze

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
lira  li ów 3 kw ietnia.

„Marya z K rem erów  Smolltow a, żona pro 
fesora U niw ersytetu Jagiellońskiego, a w spółreda­
k to ra  Czasu, przeżywszy la t 29 opatrzona śś. S a ­
kram entam i zm arła w dniu 2go kw ietn ia 1883 r. “ 

K arta  ta  żałobna w strząsnęła całem miastem, 
ja k  je d n a  z tych tragicznych wieści, jak ich  nie b ra­
kowało w ostatnich czasach. C órka Józefa Kreme- 
ra, przez m atkę spokrew niona z całym starym  pa 
trycyatem  krakowskim , od dziecka wzbudzała ogól­
ną sym patyę wdziękiem  postaci i umysłu. Poślubi­
wszy syna F ranciszka Smolki połączyła dwa na­
zwiska wielkiego w k ra ju  wzięcia i wysokich zasług. 
A nietylko sław a w odmiennej zdobyta dziedzinie 
przeszła tu  spuścizną — przeszła i ta  cześć ogólna 
ja k a  otaczała dla wysokich cnót domowych ród 
Smolków i Krem erów. Rozumna, w ychow ana w do­
mu, k tó ry  był ogniskiem  życia umysłowego, ś. p. 
M arya Smolkowa nie dała się św iatu poznać, u- 
m iała tylko zespolić obowiązki żony, m atki, gospo­
dyni z podziałem myśli i dążeń męża powołanego 
do ważnych zadań. Przedwczesny zgon rozbija do­
mowe ognisko, zostaw ia w sieroctw ie sędziwą m at­
kę i dwoje dzieci, a je s t ciężkim ciosem dla męża, 
spadającym  w chwili, gdy zdwoiły się jego  prace. 
To też wspólnicy tych prac w uniw ersytecie, lite ­
ra tu rze  i dziennikarstw ie dzielą żałobę powszechnie 
kochanego kolegi.

W yprow adzenie zwłok z domu K rem erów  przy 
ul, Sławkowskiej odbędzie się ju tro  we środę o godz.

w prost na cm entarz. Nabożeństwo żałobne od- 
praw ionem  będzie w kościele 0 0 .  Kapucynów we 
czw artek o godz. 10.

P osadzen ie  Rady m iejskiej odbędzie się 
we czw artek q godz. 5 po p o łu d n iu ."

Krewni, przyjaciele i znajomi rodziny P o -!
lego organu zm arnowanego i ty lu  p ien iędzy  I tockich udają  się dziś do Łańcuta na pogrzeb Iz
IłWłł n/witr aIi 1 . ... -n. . , , . . . i . . . __ 1u c o n y c h  z a  o k n o
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OA dwóch przeszło tygodni p ra ła t Żyliński, g ło­
śny adm inistrator intruz dyecezyi W ileńskiej, a 
następnie i Mińskiej, znajduje się w Rzymie. Z ja­
wienie się jego w wiecznem mieście zadziwiło 
wszystkich i dało powód do różnorodnych przy­
puszczeń i kom entarzy. Lecz i w k ra ju  ten fakt 
będzie niezawodnie wszystkich obchodził, i mam 
sobie za obowiązek podać do waszej wiadomości, 
cokolwiek mnie o tem  doszło.

Tem u tedy dni dwadzieścia, podobno, źe zaraz 
nazajutrz po przyjeździe swoim do Rzym u, X. 
Żyliński u d a ł się wprost do św. P iotram i chciał 
się spowiadać u X. Penitencyarza polskiego. P o ­
wiadają,^ że ten przed spowiedzią, dowiedziawszy 
się, z kim ma sprawę, powiedział stanowczo, że 
go spowiadać nie będzie, dla prostej przyczyny, 
że X. Żyliński, jak o  ekskom unikowany, nie może 
do Sakram entów przystępować. D odał zapewne 
że powinien się udać wprzódy ze swoją spraw ą 
do trybunału  św. Inkwizycyi. T akie było pierw­
sze p rzy jęc ie , jak ie  spotkało X. Żylińskiego 
w Rzymie.

Tegoż dnia jaszcze, czy też nazajutrz, udał się 
X. Żyliński do W atykanu w intencyi, tak  powiadają, 
widzenia się z K ardynałem  Sekretarzem  Stanu, 
ale zdaje się, że się omylił co do apartam entu  i 
zaszedł do kardynała  Ledóchowskiego. Ten po­
dobnież ja k  i X. Penitencyarz, odesłał go znowu 
tlo trybunału  św. Inkwizycyi, i tym razem  rze­
czywiście stanął przed nim.

P rocedura  trybunału  św. Inkwizycyi je s t ta je ­
mna, a i w yrok także tylko w niektórych razach 
je s t ogłaszany publicznie. My tedy od chwili k ie ­
dy winowajca stanął przed tym  trybunałem , nie 
możemy wiedzieć, co tam  zaszło, i tylko wtedy 
się dowiemy, jeżeli co będzie ogłoszonem. Jed n ak ­
że jeden  fakt zdaje się być przed publicznością 
ju ż  pewnym. W  kilka dni po swojem stawieniu 
się przed św. Inkw izycyą X . Żyliński opuścił na­
głe hotel Minerwy i przeniósł się do domu zakon- 
u  go 0 0 .  Zmartwychwstańców, gdzie natychm iast 
rozpoczął rekollekcye duchowne. Ten fakt jest 
widocznie w związku z całą sprawą, bo pewno 
X. Żyliński dobrowolnie nie poszedłby na rekol- 
!ekcye, i to jeszcze do 0 0  Zmartwychwstańców.

Nie wątpimy, że 0 0 .  Zmartwychwstańcy uczy­
nią, co tylko będą mogli uczynić, aby nawrócić 
jaw nego przestępcę praw a kościelnego ; ale też 
do tego jednego będzie się mogło rozciągnąć 
ian działanie w tej mierze. Albowiem ja k  już  po­
siedzieliśm y, cała sprawa znajduje się w ręku 
najwyższego trybunału  Chrześcijaństwa, którym 
je s t św. Inkwizycyą, a którego Prefektem  (czyli 
Prezesem ) je s t osobiście sam Papież. Całe rozpo­
znanie i osądzenie^ sprawy, a następnie w yrok, aż 
z ta k  wysoka musi zapaść.

trz e b a  jednak  dojłać że, ja k  się ze "wszech 
stron dowiaduję, X. Żyliński okazuje się skruszo­
ny i r  i oświadcza ile je s t z tego zadowolony, że 

yjechał do Rzymu. Zdaje się i to także rze- 
nicwątpliwą, że przyjechał z własnego popę- 
chociaż może nie bardzo przewidując, co go 

tka w Rzym ie. To zaś je s t rzeczą pewną, że
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belli Potockiej, który 3ię. ju tro  odbędzie, 
wa, jak  nam  donoszą, odejdzie dziś osobny pociąg 
do Ł ańcuta.

—  Hr. A leksander Ostrowski, czcigodny p re­
zes Tow arzystwa kredytow ego w K rólestw ie Pol- 
skiem, bawi od paru  dni w K rakow ie.

—  Obchód „Rękawki" odbył się w niedzielę 
po raz drugi. Tym razem  g rała  n a  górze muzyką 
wojskowa, a równie liczne, ja k  we w torek, tłumy, 
zdążały w stronę Podgórza.

— Pożar. "W sobotę t. j. 31 m arca sygnalizo­
wano z wieży alarm owej pożar na ulicy Zwierzy­
nieckiej. S traż przybywszy na miejsce, zastała dach 
budki d rew n ianej, sodow ej, własności M aryi Obaj- 
tek, w płomieniach. Ogień ugaszono w krótce , tak, 
że spłonęła tylko część dachu. Przyczyną pożaru 
najpraw dopodobniej podpalenie. N a miejscu obecne 
były w ładze autonom iczne i rządowe.

—  Odbył się wczoraj po południu pogrzeb ś. p. 
M ichała O n y s z k i e w i c z a ,  rew identa rachunkow e­
go tutejszego sądu wyższego. Zm arły używał w ko­
łach sądowych opinii człowieka zdo lnego , n iestru ­
dzonej pracowitości i czystości charak teru .

—  X . Ignacy Patyński proboszcz kościoła św. 
Krzyża, rek to r domu X X . em erytów , radca  konsy- 
sto rza i t. d. zakończył życie w d. 31go m arca, li­
cząc la t 60.

—  Promenade-Concert, dany wczoraj w gór­
nych salach S ukiennic, na dochód ubogich Tow a­
rzystw a św. Salom ei, w ypadł tym razem  pomyślnie. 
Zacna publiczność k rak o w sk a , wzruszona złym sta ­
nem m ateryalnym  Stowarzyszenia, opatru jącego nę­
dzę k ilkudziesięciu osieroconych rodzin, zgrom adziła 
się n a  koncert licznie, kasa więc Tow arzystwa za­
siloną została chwilowo, zw łaszcza, że k ilka osób 
nie poskąpiło naddatków . N ikt też nie żałował, że 
na  koncercie się znalazł, bo parę godzin przeszło 
wszystkim przyjemnie, bądź na ożywionej rozmowie, 
przy doskonałej h e rb a c ie , bądź też  n a  przysłuchi­
waniu się bardzo dobrej grze o rk iestry  wojskowej 
56 pułku. K oncerta tak ie , ja k  słyszeliśmy, jeszcze 
parę razy dać Towarzystwo zamierza.

— P. M ichał Jaw orski, rodem  z K ut w Ga- 
licyi, otrzym ał dziś na tutejszym  Uniwersytecie 
stopień D ra  praw.

—  Na korzyść w eteranów  wojsk polskich 
z r. 1831 złożyli od 15go do 31go m arca pp.: Zie- 
miński z Iłkow ic 5 złr., Ignacy  Skrzyński 5 złr., 
B ernard Ginzig 3 złr., A ntoni Poleśny 50 c., z za­
baw y w Krzeszowicach 26 złr. 63 c., R. F. 50 c. 
Józef Padlew ski 5 złr., X . kan. Buchw ald 3 złr!,’ 
Maurizio 10 złr., A. M. 1 złr., Feliks L ord  5 złr!

ocznie : D r Sciborowski 5 złr., Dyzma Chromy 2 złr., 
L. Krzyszkowski 2 z ł r ,  _X. kan. ŚCiborowski 2 złr. 
L. Szopski złr., S tanisław  Chrząszczewski 5 złr., 
Przem ysław  K otarsk i 2 z łr ,  S tanisław  Meus 2 złr. 
K onstanty R am ult 12 z łr , Andrzej Łopacki 3 z łr ,  
Adam Zuk Skarszewski 5 z ł r ,  W ładysław  Struszkie- 
wicz 5 z ł r .  D r A ntoni L. Serafiński 5 złr Leopold 
Swierz 2 z ł r ,  Czesław lir. Lasocki 5 złr. ’ Jed n o ra ­
zow o: J . L. ze Spytkowic 3 z ł r ,  N. L. ze S pytko­
wic 1 z ł r ,  B. L. ze Spytkowic 1 z łr ,  Le. ze S tut- 
gardu 58 cent. Od Igo  do 31go m arca wpłynęło 
363 złr. 96 c. Ogólny rozchód dla 79 w eteranów  
w miesiącu m arcu wynosił 888 złr. 40 c.

—  Z Sobalskiego BI m arca. Stanisław  Suff- 
czyński zmarł w d. 29 m arca w Łuczycach w po­
wiecie Sokalskim. Był to mąż wielkiej nauki, głę­
bokich myśli, a  gorącego se rca ; przodow ał w ka-

tylko cały pow iat, w którego życiu publicznem brał 
żywy udzia ł; zgon jego  je s t nietylko ciosem dla ro ­
dziny, ale ciężko dotknie szerokie koła znajomych, 
przyjaciół, k tórych  w ielu liczył we wszystkich trzech 
dzielnicach naszej Ojczyzny. B rat jego  ś. p. K ajetan , 
znany au to r powieści pod pseudonimem Bodzanto- 
wicza, poprzedził go w 1876 r. Ś. p. S tanisław  Suff- 
czyński pisał wiele poezyi, a Zygm unt Krasiński, 
z którym  serdeczne stosunki go łączyły, poezye jego  
wysoko cenił. Skromny nad wyraz, nie chciał nigdy 
za życia dozwolić, by jego  poezye drukiem  ogło­
szono. N ie w ątp ię, że bliższe szczegóły z jego  ży­
cia, pełnego poświęceń, skreśli inne pióro, n a  dziś 
m ech starczy ta  k ró tk a  w zm ianka, pisana ze łzą 
w oku. & p_

■ Cesarz w kasynie wojskowem w W iedniu. 
W  sobotę zaszczycił Cesarz o godzinie 9 odwiedzi­
nam i swemi kasyno wojskowe w towarzystwie ar- 
cyksiążąt K arola Ludwika, Jan a  Salw atora, W ilhel­
ma, R ainera oraz w. ks. Toskańskiego i przyjęty zo­
sta ł przez jenerała  broni bar. Pakenego. Cesarz 
zwiedziwszy apartam enta kasyna przysłuchiw ał się 
w przepełnionej sali koncertowi aż do końca, a po­
tem  kazał sobie przedstawić wszystkich koncertan- 
tow i rozm awiał z nimi uprzejmie.

— Pogrzeb M ajlatha odbył się w sobotę o 
godzinie 4 po południu przy wielkim udziale p u b li­
czności. Już o godzinie 2-ej most łańcuchowy czer­
nił się od tłumów, dążących do tw ierdzy Budzyń­
skiej. Sceną tej smutnej uroczystości były a p a r ta ­
m enta M ajlatha, dwie wielkie sale, z k tórych  wi­
dok wychodzi na Dunaj. Cały pałac od po rta lu  aż 
do katafa lku  wybity był kirem. O godzinie 2-ej 
odbywali pielgrzymkę do zwłok, spoczywających 
w artystycznie zrobionej, niezliczonemi wieńcami o to ­
czonej trum nie, wszyscy urodzeniem i rangą  w W ę­
grzech znam ienitsi ludzie: członkowie obu Izb p a r­
lam entu w narodowych strojach żałobnych, jen era li- 
cya, sądownictwo, ciała uczonych, deputacye dam ­
skich Towarzystw dobroczynnych, dam y z arysto- 
kracyi w głębokiej żałobie, naczelnicy władz. P unk t
0 godzinie 4-ej zajechał ka re tą  kardynał książę P ry ­
mas, przyjm owany u bram y przez proboszcza infu­
ła ta  i duchowieństwo Budzyńskie. Gdy się kardynał 
zbliżył do trum ny, otw arły się drzwi boczne i we­
szli arcyksiążę Józef i pani M ajlath, dalej fmpor. 
Mondel i inni członkowie rodziny. Poświęcęnie zwłok 
trw ało 10 minut. Potem  złożono wieńce na wóz o- 
sobny. Trum nę ustawiono na 6 konnym karaw anie, a 
za n ią  szła rodzina, arcyksiążę Józef, bar. Mondel
1 Edelsheim, wszyscy ministrowie, prezesi parlamen­
tu i dostojnicy. Wszyscy wogóle uczestnicy odbyli
2 godzinną przechadzkę do dworca kolei, gdzie 
zwłoki poświęcił powtórnie sufragan  bar. Ilornig , 
poczem przeniesiono je  na wóz czarno lakierow any. 
Zwłoki M ajlatha odeszły pociągiem  osobowym o 
godzinie 9%  do Locz-Bresztowany, a ztam tąd do 
Zaw ar w preszburskim kom itacie. Pochow anie zwłok 
nastąpić miało 2 b. m., a w dniu tym  przybędą na 
miejsce liczne deputacye.

Sędziwy Sportsman. Jockey-klub paryski 
u trac ił prezesa swego, m argrab iego  H enryka A r­
m anda de G ontaut-B iron, k tóry  świeżo zakończył 
życie. N ależał on do najstarszej szlachty francu­
skiej i dożył la t 80. W  młodości swej by ł wiernym 
stronnikiem  K aro la X, k tórem u towarzyszył po re- 

jw olucyi 1830 do C herbourga. Gdy kró l w siadł na 
i okręt angielski „G reat B rita in" , k tó ry  go wiózł na 

wygnanie, nada ł jeszcze w iernem u swemu tow arzy ­
szowi krzyż legii honorowej N apoleon I I I  zatw ier- 

1853 to dor

jącej s,ę pow ażnie n a  sztukę. U nas w Polsce, gdzie 
ty lu  je s t artystów  nie popraw nych i nie poważnie 
zapatru jących  się na sz tukę , tak a  a r ty s tk a , jak  
D isterlo, zasługuje na zach ę tę , poparcie i uznanie 
Ten bowiem rodzaj pracowników  nada je  scenie cha 
ra k te r  seryo i podnosi rstotnie jej znaczenie.

Odestyt Ja n a  Zacharyasiew icza na korzyść Tow a­
rzystw a b ratn ie j pomocy młodzieży uniw ersyteckiei 
i te a tru  poznańskiego, odbył się w sali radnei 
w niedzielę po południu wobec licznych słucha­
czów. Przedm iotem  odczytu była, jakeśm y donieśli 
now ella osnuta na tle  narodow o-dziejow em : Król
socyalista." Je st to sm utny epizod z epoki pierw 
szego rozbioru naszej Ojczyzny podany w nader 
zajm ującej formie, pełen owych psychologicznych 
św iatłocieni, uw ydatniających jaskraw o równie m a­
łoduszność jednych, ja k  do zenitu  posunięty hero 
izm patryotyzm u drugich. W ybornie oddaną jest 
charak terystyka owego króla-socyalisty, k tó ry  prze 
siąkły wolnomyślnemi ideam i W oltera  i wyznający 
niby liberalizm , dziwnem zam algam owaniem  pojęć 
s ta ł się pierwowzorem  dziś n ieste ty ! w iernie naśla 
dowanego w sąsiedniej Rosyi, żelaznego despoty­
zmu i krańcowych teoryj socyalnych. W  ciasnych ra  
m aeh objęła now ella n ie jedną kwestyę wiecznie 
praw dziwą ja k  np. ów handel żyda z  prostodu 
sznym chrześciańskim  karczm arzem , znam ionujący 
w pierwszym zmysł jasnowidzącej niem al przebie 
głości, k tórego  brakow ało drugiem u. A utor przęśli 
cznej tej now elli po kró tk ie j wstępnej przemowie 
w k tó re j rzucił lekki zarys planu, ustąp ił z powo 
du słabości oczu miejsca zaszczytnie znanem u a r ty ­
ście p. Podwyszyriskiemu, k tó ry  um iał uw ydatni 
wybornem  odczytaniem  wszystkie je j piękności. To 
też publiczność zawdzięczyła w końcu mile przepę 
dzoną chwilę autorow i i prelegentow i gorącem i o 
klaskam i.

K oncert na dochód Z akładu  św. Józefa dla 
osieroconych chłopców odbędzie się w sali saskiej 
w dniu 9 b. m. W  koncercie wezmą udział księżna 
M arcelina C zartoryska i panna Michałowska

Tow arzystw o drukarzy „O gnisko" dało wczo 
ra j we własnym lokalu  7-me z kolei am atorskie 
przedstaw ienie dla członków |swoich. O degrano 
sztuczki: O nufry  (kom edya w 1 akcie D obrzań­
skiego) i B ła żek  opętany. W czorajsze przedstaw ie­
nie poświęeonem było uczczeniu honorowego człon­
ka  tego Tow arzystwa, kierow nika chórów w tym 
kole, solenizanta p. M. R.

O d c z y t  prof. M orawskiego „O śmierci w s ta ro ­
żytności," w skutek nieprzew idzianych okoliczności, 
odłożonym został do niedzieli.

Ze I wo- I w r - 1853 to dorywcze nadanie orde
ru  i od tąd  m argrab ia Biron z dumą nosił czerwoną 
w stążeczkę u fraka. Od r. 1851 był on bez p rze r­
wy prezesem  Jockej-klubu. N astępcą jego  będzie 
praw dopodobnie ks. L a  R ochefoucauld-Bisaccia. 
Jockey-klub m iał od czasu swego założenia w roku 
1833 dotąd  czterech prezesów. Pierwszym był lord 
Seymour, drugim  książę M oskw y, zięć bank iera La 
fitte, trzecim  h r. Acille Delam arze, czwartym zmarły 
m argrab ia  Biron

— John Brow n , słynny i znany w całej An­
glii kam erdyner przyboczny królow ej W ik to ry i, u- 
m arł przed paru  dniam i na różę w twarzy. Zmarły, 
k tó ry  szczycił się zupełnem zaufaniem  Królowej, 
przez la t 20 nie odstępow ał swojej pani.

— Horoskop m eteorologiczny. W edług re ­
zu lta tu  doniesień stacyj m eteorologicznych m a na­
stąpić w dniach najbliższych kró tko  trw ające  cie­
plejsze pow ietrze a następnie przy południowo wscho­
dnim wietrze deszcz i niespokojny stan  atmosfery.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzym ała: W ojciecha Stypułę za kradzież łoju 
z przejeżdżającego w ozu; Jan a  K arbow iaka, za k ra ­
dzież odzieży; Józefa Jaroeha, za kradzież lejców; 
M ałgorzatę W oźniakow ą, za podejrzane posiadanie 
ław ki; M aryę R egiecow ą, za kradzież wiktuałów; 
Tom asza N ow aka i Józefa L iebgolda, poszukiwa- 
nycy za udział w kradzieży; Ja n a  D udka , za za­
m iar kradzieży; za pijaństw o 10 osób.

P. G oldw asser, jub iler, złożył łyżeczkę srebrną 
z znakiem  „J. H .,“ k tó rą  chciała mu sprzedać H e­
lena K utkow na, a k tó rą  skradła.

w każdej chwili Rzym  bezkarnie opuścić żdej pracy obywatelskiej. Śmierć jego zasmuci me-

Repertuar teatralny.
Yfe c z w a r t e k  5 g o : Dom Otwarty, Bałuckiego, 

po raz czwarty.
W s o b o t ę  7go: P rzyjaciel K o lie t,  kom edya 

w pięciu ak tach  Dum asa (syna). Benefis panny D i­
sterlo .

W  n i e d z i e l ę  8 g o : Zbójcy, Schillera.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
lle j do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majuś) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

-— D. 31go m arca pogoda; term . od — 4'8  do­
szedł do -f-6-2 C. D nia 1 i 2 kw ietn ia dość pogo­
dno; term . d. Ig o  od — 2’4 doszedł do —j—7• 0 0.; 
d. 2go od O'O do —1-9-0 C. B arom etr zwolna opada; 
o godz. 7ej rano  d. 3go stan  jego był 746-4 millim., 
term . -f-2 '2  C.—  W ia tr zachodni.

—  W e środę d. 4go kw ietn ia: Ś. Izydora b. w.

W iadom ości artystyczn e, literackie
i  naukmee.

Przyjaciel Kobiet, Dum asa (syna), jedna 
najwykw intniejszych tegoczesnych komedyj, pełna 

delikatnych odcieni, szlachetnych typów, a m ająca 
piękną te n d en c y ę , ukaże się w przyszłą sobotę na 
tutejszej scenie. W tym  tygodniu odbyw ają się z niej 
codziennie próby. Będzie to benefis panny D isterlo , 
arty stk i nadzwyczaj s ta ra n n e j, sumiennej i zapatru-

K o n c e r t  Zygm unta N o s k o w s k i e g o ,  sławne 
go kom pozytora i egzekutora , odbędzie się w p ią­
tek  d. 6 b. m. w sali ho te lu  Saskiego. Z program u 
bardzo zajm ującego zwracamy szczególnie uw agę na 
poem at symfoniczny „Ojczyzna," i uw erturę „Mor­
skie oko," na ork iestrę . Oprócz tego wykonane zo 
staną nowe krakow iaki na fortepian, k w arte t d moll 
fortepianow y itp.

T e l e g r a m  k s i ę c i a  T o r l o n i i .  N a posłany 
z K rakow a od M atejki przed paru dniami telegram  
do Rzymu podczas uroczystości na cześć R a f a e l a  
S a n t i  tam że odbywającej się,  nadeszła z Rzymu 
następująca telegraficzna odoowiedź:

J o n  M atejko Cracov'e. A u  nom de Rome et 
d’Ita lie  je  remercie vivement tous vos artistes po- 
lona's pour ardent liommage rendu d V im m ortd  
Bayhael. Syndic Torlonia.

Groby Abassydów. W K airze odkryto niedawno 
groby Abassydów, których badacze staroży tn i do­
tąd  napróżno poszukiwali. O dkryto je  w skrytej 
części m eczetu Sitte-Nefisa, a sekretarz komisyi kon­
serw atorskiej R oger bej opisał je , odrysowal, od 
czytał napisy i ogłosi niebaw em  obszerne sprawo' 
zdanie o nich.

Pierwsze przedstawienie no­
wej komedyj Bałuckiego.

W  sobotę, na dochód p. F renk la , odegrano po 
raz pierwszy nową 3-aktową komedyę p. M ichała 
Bałuckiego p. t. D om  otwarty.

Nowa sztuka ulubionego, a pełnego talentu au ­
tora miejscowego i benefis jednego z najzdolniej­
szych pracowników naszej sceny —  to zanadto 
silne dwa magnesy, aby niem iały ściągnąć do sali 
teatralnej tłum ów publiczności, zwłaszcza przy i ej 
teraźniejszem  tak  przychylnem  usposobieniu dla 
te a tru , oceniającem  godnie usiłow ania dyrekcyi 
i reżyseryi ku  utrzym aniu go na  tradycyjnem , za- 
szczytnem śród teatrów  polskich stanowisku. -Ja­
koż rzeczywiście te a tr  został zapełnionym  widzami 
do m a x im u m , t a k , źe wicie osób odeszło z ni­
czym od kasy, wyczerpanej z biletów w zupełno­
ści, chociaż ustalonym  w tym  sezonie zwyczajem, 
stworzono m iejsca nadetatow e przez usunięcie or­
kiestry na galeryę.

Beneficyanta publiczność pow itała salwą okla­
sków, niem ogącą się przez długi czas uspokoić, 
przez co okazała m u serdeczne uznanie , na które 
sobie tak  dobrze zasłużył. P . F ren k e l bowiem, 
chociaż względnie niedawno teatrow i krakow skie­
m u poświęca swe usłu g i, potrafił natchnąć wszy­
stkich przekonaniem , że je s t artystą  niepowsze­
dniej m iary i niepospolitych zdolno'sci, umiejącym 
sum ienną i rozum ną pracą dary swe przyrodzone 
i przym ioty studyam i nabyte coraz bardziej pod­
nosić i wydoskonalać. T alent tego artysty ma skalę 
dość szeroką i w ielostronną, a jed n ak  poczucie 
m iary sił w łasnych niepozwala mu przeceniać sa­
mego siebie i daje tę  rzadką trafność w wyborze 
właściwych sobie ró l, że sumiennie powiedzieć 
możemy, iż w całem  ciągu działalności p. F re n ­
k la na naszej scenie, i to działalności wielce ru ­
chliwej i różnorodnej, niewidzieliśmy go literalnie 
nigdy w takiej roli , k tóraby nie była ja k  gdyby 
dla niego stworzoną. Zawsze poprawny, sumien­
ny i oryginalny, zawsze pełen m iary artystycznej 
i in teligencyi, zawsze trafny a niekiedy przewy- 
borny, nieporównany praw ie w in terpretacyi od­
tw arzanych przez siebie typów i charakterów, ni­
gdy zaś nieuganiający się za efektami, zyskujące- 
cemi chwilowy oklask, lecz niezgodnem i z powa- 
żniejszemi pog lądy_ na s z tu k ę ," — p. F renkiel, 
chociaż tak  młody jeszcze, s ta ł się stanowczo j e ­
dną z bardzo dobrych sił sceny krakow skiej.

Nowa sztuka p. Bałuckiego, k tórą  p. F renkel 
dostał na swój benefis, j e s t ,  źdaniem naszem, 
jed n ą  z lepszych utalentow anego pisarza nasze­
go. — „Dom otw arty“ — to kom edya osnuta na 
tle obyczajów i stosunków towarzyskich w dobrze

znanych 'autorow i sfer. ch społeczeństwa krakow ­
skiego: m iał w :ęc tu  p. B ałucki szerokie pole 
dla swej speeya m o śc i, w której nad wszystkich 
innych p ’sarzy  nń-zaprzeczenie celu je , a k tórą 
je s t: praw dziw eęzaaw stw o tych  stosunków, uzasa­
dnione na żyw ych i inteligentnych studyach z na­
tury, tudzież —  Ui. k ję tność  m alowania ich i two­
rzenia typów, k tóre się na nie sk ład a ją , trafna, 
dowcipna, pełna werwy i prawdziwego humoru, 
chociaż nie zawsze wolna od zbyt zamaszystego, 
dosadnego, aby nie powiedzieć —  trochę za k a ­
rykaturalnego brio w traktow aniu niektórych po­
staci... W  komedyi tej p. B ałucki ani na krok 
nie wychylił się z K rakow a, nie m iał potrzeby ku­
sić się o szkicowanie św iata mniej sobie znanego 
i postaci mniej dobrze wystudyowanych, je s t cią­
gle ja k  gdyby u siebie, w gronie swych dobrych 
znajomych, dlatego też Dom otwarty^ je s t utw o­
rem należącym do najudatniejszych, jak ie  kiedy­
kolwiek z płodnego pióra autora wyszły. Zarzut 
zaś zbytniej niekiedy jaskrawości, k tóry  mu op­
tymiści - krakowianie* uczynić tym razem  mogą, 
nie je s t zarzutem  tak  doniosłym, aby rzeczywi­
stą ujmę komedyi czynił, bo mniejszą lub w ięk­
szą dozę soli attyckiej, jak ą  autor uw aża za w ła­
ściwe utwór swój okrasić, bądź co bądź usposo­
bieniu, poglądom i tendeneyom  autora, tak  do­
brego znawcy społeczeństw a, k tóre maluje —  
pozostawić w zupełności należy.

Osnowa sztuki, niebędącej bynajm niej „kome- 
dyą intrygi," lecz satyrą obyczajową wyłącznic, 
jest prostą i mało skomplikowaną, bo przedstaw ia 
tylko — balik w domu pryw atnym  w Krakowie 
i jego przykre dla gospodarzy domu skutki.

Um iał jednak autor na tej kanw ie skrom nej u tkać 
tyle scen bądź iskrzących oryginalnym  komizmem i 
serdeczną, szczerą werwą, a tak  zabawnych, że nawet 
m izantropa pobudziłyby do‘śmiechu (cały ak t drugi), 
bądź owianych urokiem  prawie poetycznym  (jak  
obrazki domowego szczęścia" rodziny Zeleskich 
w 1 i 3 akcie), —  um iał na niej naszkicować 
tyle postaci tryskających życiem, to serdecznych 
i zacuych ja k  pułkow nik Telesfor, to pełnych 
wdzięku i naiwności, połączonej z bezwiedną ko- 
kieteryą, ja k  Kamilla, to znów tak  oryginalnie 
śmiesznych, a jednak  pochwyconych trafnie z ży­
cia, ja k  aranżer tańców F ikalsk i i cała  galerya 
młodzieży wieczorowej, itd., że gdyby nie kilka 
postaci mniej trafnych (do których zaliczam y 
przedewszystkiem  m onomana W icherkow skiego i 
jego zbyt kochliwą m ałżonkę) i parę  typów za­
nadto banalnych i już spospolitowanych (jak cała 
rodzina Ciuciumkiewiczów), —- to nową kom edyę 

B a łu ck ieg o , możnaby zaliczyć najsłuszniej 
do celniejszych ozdób tegorocznego w naszym 
teatrze repertuaru , w którym  też niezawodnie po­
zostanie na długo, bo jest i zabaw ną i ładną i 
zbudowaną z wielką znajomością sceny.

Ale też musi być autor najzupełniej zadowolo­
nym z wykonania komedyi na naszej scenie, k tó ­
re rzeczywiście było wzorowem i podniosło o tyle 
wartość u tw oru , o ile gorsza obsada i mniej 
staranne wykonanie ról mogłyby j ą  zniżyć i stu- 
szować.

Beneficyant p. Frenkiel, jako  poczciwy, jow ial­
ny staruszek pułkownik, przypom inający cokol­
wiek swym niewyczerpanym zapasem  przyśpiew ek 
okolicznościowych, dykteryjk i i przysłow ia nie­
śm iertelnego Jowijalskiego, był niew ypow iedziane 
ympatycznym, a prawdziwym i trafnym aż do 

najdrobniejszych szczegółów, obmyślanych g łębo­
ko i wykonanych klasycznie.

P P . Antoniewski i Żapałowicz bardzo popraw ­
nie oddali dwie analogiczne z sobą ro le : m łode­
go m ęża — i narzeczonego. Cieszymy się, że sąd 
nasz, wypowiedziany o p. Antoniewskim przy j e ­
go pierwszym na naszej scenie debiucie, okazał 
się trafnym, młody ten bowiem artysta  jest sta­
nowczo zdolnym i dystyngwowanym pracownikiem 
dla ról „szlachetnych am an tó w ;" brak mu j e ­
szcze trochę zupełnej swobody ruchów, ale to się 
wyrobi.

P . W ójcicki odtworzył dobrze i starannie n ie­
wdzięczny typ zazdrośnika W icherkow skiego. J a ­
skrawiej tu tylko niż gdzieindziej uw ydatniała 
się dające się spostrzegać często w tym  zdolnym 
artyście, jedyna zresztą naleciałość m aniery pro- 
w incyonalnej: zwyczaj ciągłego b łyskania  b ia ł­
kami oczu „a la  O tello", naw et w razach niczem 
nieusprawiedliwionych. U talentow any i pożyteczny 
iracownik, jak im  je s t p. W . powinien koniecznie 
lozbyć się tego śmiesznego zwyczaju.

Z kobiecych ról —  najw ybitniejsza i najsym pa­
tyczniejsza zarazem , rola rezolutnej i pełnej nai­
wnej wabności panny Kamilli, p rzypadła  w u- 
dziale pannie Pysznik, k tó ra  też potrafiła z niej 
zrobić prawdziwe cacko, ta k  wdzięcznie i na tu ­
ralnie ją  wykonała, tak  um iejętnie w yzyskała 
wszystkie je j korzystne strony. Słowem typ K a- 
milki tak  doskonale przypadł do rodzaju ta len tu  
lanny P ., że prawdziwe zrobiła w niej m łoda a r­
tystka fu ro re .

P anna  K ałużyńska m iała tym  razem  podrzę­
dną i dość bladą rólkę młodej m ężatki Janiny, 
zbytecznem tedy byłoby mówić, że artystka tak  
zdolna nie m ogła takiej roli wykonać inaczej, ja k  
iupełnie dobrze i poprawnie.

Toż samo można powiedzieć o pannie W ojnow- 
skiej (W icherkow ska), pannie Borakowskiej (Ciu- 
ciumkiewiczowa) i o wszystkich innych artystach 

artystkach, których g ra  złożyła się na zupełnie 
dobrą i popraw ną całość, a pani W ójcicka (W ró- 
belkowski) dała dowód, że je s t wcale dobrą wy­
konawczynią ról m łodych chłopaków.

O statnie słowo pozostawiliśmy z um ysłu dla p. 
Arwina. A rtysta ten  m iał tym  razem  charak tery­
styczną rolę aranżera tańców  F ikalskiego. J a k ­
kolwiek ta  rola je s t bardzo trudną, bo wymaga 
niezmiernej żywości i werwy w grze a nawet 
zbyt dużego w ydatku sił i głosu, je s t jednak  o 
tyle odpowiednią w łaśnie rodzajowi talentu p. 
Arwina, że artysta  tej co on m iary m ógł w niej 
być pewnym  powodzenia i uzyskałby je  niezawo­
dnie bez żadnych środków sztucznych. Że więc 
uznał 'za potrzebne uciekać się do takich środ­
ków ja k  —  charakteryzacya tw arzy i postaci co 
najm niej niewłaściwa, —  to chyba należy przy- 
ńsać zbytniej chęci zdobycia tanich oklaskó*w 
przez schlebianie złym instynktom  i złem u sma­
kowi pewnej części publiczności.

A rtysta  szanujący siebie i zapatru jący się po­
ważnie na sztukę (a  artystą dobrym bez tych w a­
runków być trudno) powodzeniami tego j,rodzaju 
gardzi, pozostawiając je  w zupełności. . .  dow nom  
'u b  paszkwilantom . Przez przychylność tedy dla 
p. A rw ina, którego ta len t, inteligencyę i zapał 
dla sztuki uznajem y w zupełności, ostrzegam y go, 
że drogą tanich i złych efektów niedaleko zajdzie, 
niech więc ją  porzuci stanowczo. Jeden  wybryk 
swawoli m łodzieńczej je s t do w ybaczenia, ale 
gdyby się to m iało powtarzać, — niech artysta
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sobie samemu przypisze własną degradacyę w opinii, do Wrocławia i  markę 48 fenigów; ze Lwowa 
tych wszystkich, którzy go dziś cenią i oznak;do Krakowa 96 centów, 
uznania, mu nieszczędzą’. SapienU s a t! . .

W niedzielę powtarzano Dom otwartij przy prze­
pełnionym znowu teatrze. P. Arwin był już właści­
wie ucharakteryzowany, a grał tak przewybornie, 
że więcej zyskał oklaskow, niż w sobotę.

Wczoraj wzniowiono w teatrze po dwuletniej — 
jeżeli się niem ylim y— pauzie, nigdy nieprze- 
dawnioną, bo pełną doniosłości społecznej i wy­
sokich scenicznych zalet sztukę ludową p. W ł. An- 
czyca Emigracya Chłopska. Teatr był przepeł 
niony, gdyż utwory Anczyca zawsze mają przywilej 
przepełniania widzami teatru, a cóż dopiero tym 
razem, kiedy w roli arendarza Mendla wystąpi ; 
po raz pierwszy artysta, tak bardzo niegdyś w na 
szem mieście ceniony, a dziś znów scenie kra' 
kowskiej powrócony.’

Rolę Bartka Kozicy grał p. W erner, a musiał 
ją  grać dobrze, skoro między widzami słychać 
było _ ożywione dysputy i sprzeczki: kto lepszy 
w ł ®j ,ro^ ’ czy Gialasiewicz, (który, jak  wiadomo 
zdobył sobie imię kreacyą Bartka) czy W erner? 
I szala pierwszeństwa ważyła się to na ta, to na 
ową stronę.

Doskonałym pijakiem-wójtem był p. Frenkel, 
poprawnym Czaplą p. Wójcicki, dobrym Szymkiem 
p. Wisłocki, charakterystycznym Sroczką p. J a ­
nikowski, słowem cały ensemble był harmonijnym 
(chóry tylko niedość wyćwiczone), małego zaś 
żydka Lej bela w młodym amatorze p. Wilhelmie 
zyskała sztuka tak przewybornego, jakiego nigdy 
jeszcze nie miała, ' L . K.

jlr ty liiM ły  w  d z i a l e  N a d e s ł a n e "  n i e  p o c l io  
i k ą  o d  R e d a k c y i .

n a d e s ł a n e .

§prawy sądowe.
S p r a w a  p o d g ó r s k a .

Dokończenie.
Po uzasadnieniu oskarżenia przez z. prokura 

tora P r u s s n i g a  zabierają z kolei głos obrońcy.
Dr C s e s n a k  uważa Leopolda Lehnera za zbyt 

ograniczonego, aby był w stanie ukuć tak pod­
stępną intrygę przeciw ś. p. Pintnerownej, nie 
widzi złego zamiaru mającego sprowadzić później­
szą katastrofę, która takie znaczenie nadała te­
mu zamachowi; nie znajduje wreszcie uzasadnie­
nia do zemsty, która miała ich powodować w o- 
snuciu intrygi. 1

D r M a c h a l s k i  podnosi dotychczasowy nie 
naganny żywot S. Karczmarskiego, którego po­
stępowanie zjednało mu zaufanie współobywateli 
Podgórskich, skoro go zastępcą naczelnika’ gminy 
obrali, który zresztą podobnie jak  X. Szafran nie 
miał nienawiści uzasadnionej ku Pintneroin — 
owszem, ręcząc za dług ojca ś. p. Joanny, dał 
dowód przychylności.

Trybunał uznał oskarżonych w i n n y m i  zarzu­
conych im przez oskarżenie przestępstw (zbrodni 
gwałtu publicznego przez odebranie wolności 
współwiny w tejże zbrodni) i skazał ich na c i ę 
ż k i e  w i ę z i e n i e :  małżonków Lehnerów i Kar- 
czmarskiego na 4 miesiące, X. Szafrana na 
miesiące, Maryę Olechowską, służącą Lehnerów 
na 1 miesiąc z jednorazowym postom co tydzień 

Obrońcy zgłaszają zażalenie nieważności. Leo­
pold Lehner zaś zgłasza się do odbycia kary.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Konwersya renty złotej węgierskiej odbę­

dzie się w taki sposób, że wylosowane zostaną 
tymczasem 50 milionów renty złotej sześciopro- 
centowcj i będą wypłacone al p a r i ; na targ zaś 
pieniężny przygotowaną zostanie odpowiednia ilość 
czteroprocentow,j renty złotej, która zaofiarowaną 
zostanie pod takiemi warunkami, że jeżeli do­
tychczasowi posiadacze renty wylosowanej nabę­
dą ją  zaraz, odbiją sobie procenta, które na dotych­
czasowej rencie tracą od chwili wylosowania aż 
do terminu wypłaty. Na tej kombinacyi polega 
nadzieja, że do wypłaty wylosowanych rent go­
towizną wcale nie przyjdzie, tylko do prostej wy­
miany rent sześcioprocentowych na cztcroproccn- 
towe. Ponieważ wpływa w to możne consortium , 
na którego czele stoi Rothschild, operacya ta ma 
wszelkie szanso powodzenia.

W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19-70 marek (11 złr. 52 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 13T0 marek (7 złr. 66 cn t.); owies 
za 100 kiło po 13-40 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Kreozot (y.otag a o j  t u j  jak  jego nazwa grecka 
wskazuje, działa przeciw ropieniu dychawek, po 
chlania nieprzyjemną woń jlegmy odpluwanej 
szczęśliwie i rychło skutkuje w leczeniu katarów  
naczyń oddechowych. Stanowi bardzo łatwy śro 
dek do zażycia.

W  Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego 
Redyka i Wiszniewskiego. (751)

Ostatnie wiadomości.
Prezes Izby deputowanych Dr S m o l k a  prze 

jechał dziś przez Kraków do Wiednia.

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa

Piszą nam ze Lw ow a:
(§§) Wczorajsze zgromadzenie wyborców co do 

samego przebiegu i bliższych szczegółów dysku 
syi jest już obojętne nawet dla dzienników.’ Kie 
dy bowiem ten list pojawi się w łamach waszych 
już zapewne depesza zawierać będzie rezultat gło 
sowania i pokaże się, czy czcza, frazesowa poli 
tyka ciągle jeszcze góruje nad trzeźwem i rozsą- 
dnem pojmowaniem dobra kraju i zadań obywa­
telskich w tej chwili. Ze panowanie to jest zagro 
żone, że nawet ci, którzy przed tygodniem jesz 
czo wybór p. Romanowicza uważali za niewątpli­
wy, dziś są zachwiani w rachubie swojej, to wi­
dać po zabiegach i wysileniach w ostatniej chwi­
li czynionych. Zresztą nawet wczorajsze zgroma­
dzenie wyborców wskazywało, że budzi się zdro­
wa refleksya. Mimo pretensyonalnej introdukcyi 
wygłoszonej przez przewodniczącego, jednego z 
profesorów Uniwersytetu; mimo efektownej publi- 
kacyi wyroku sądu honorowego, który wypadł 
jak  najpomyślniej dla p. Romanowicza , wreszcie 
mimo świątecznego kompletu na galeryach, profe­
sor Bykowski zalecający kandydaturę p. Zacha- 
rjewicza otrzymał huczne oklaski za mowę bar­
dzo umiarkowaną, w raczonalnych wywodach zna­
komicie wykończoną, a dyametralnie przeciwną 
frazesowej polityce. Oklaski posypały się nawet 
przy końcu, gdy prof. Bykowski najdobitniej za­
znaczył zdrowy swój pogląd na sytuacyę słowa­
mi : nikt nas nie ma tylko spr’awa publiczna. 
Drugim symptomem kiełkowania zdrowej refle­
k s ji w kołach -wyborczych jest to, że na wczo- 
rajszem zgromadzeniu jeden z mówców uważał 
nietylko za stosowne, lecz,zapewne także za po­
trzebne, polemizować z całą mową kandydacką 
prof. Bilińskiego. Po cofnięciu kandydatury prof. 
Bilińskiego mowa ta pozbawiona celu praktycz­
nego sprawiała wrażenie pewnej obawy, już nie­
tylko o los obecnych wyborów, lecz w ogóle o u- 
sposobienie polityczne Lwowa.

Mówca bowiem wyraźnie i kilkakrotnie podno­
sił, że polemiką swoją chce zapobiedz przyjęciu 
się zasad przez prof. Bilińskiego wygłoszonych, 
w umysłach, inną strawą dotąd karmionych. Gdy- 
by prof. Biliński nie był cofnął swojej kandyda­
tury, zwycięstwo jego w jutrzejszych wyborach 
byłoby może pewmem. Znany on jest bowiem we 
Lwowie dłużej i lepiej niż prof. Zacharjewicz, 

tóry nie miał i nie ma predylekcyi do życia publi­
cznego, a kandydaturę dziś przyjął dopiero pod 
naciskiem powmżnego grona obywateli. Streszcza­
jąc szanse w przededniu wyborów, można powie­
dzieć , że zwycięstwo prof. Zacharjewicza jest 
wcale możliwe, a efekt upadku będzie w danym 
azio złagodzony wysoką liczbą głosów.

Ze spraw krajowych najważniejszą jest teraz 
subskrypeya na pożyczkę krajową w nominalnej 
wartości 3,800,000 złr. obligacyami 4%  procento- 
wemi po kursie 90 za 100 złr. Zwyczajny rachu­
nek wykazuje, jak  znaczne korzyści nastręczała 
subskrypeya kapitalistom krajow ym , szukającym 
pewnej lokacja. K apitał ulokowany w nowych o- 
bli gacyach kraj o\vych zaraz przy subskrypcja przy­
nosić będzie a nadto wzrośnie z czasem przez 
losowanie o 10%. Byle tylko kapitaliści nasi o- 
cenili należycie to korzyści i w całości je  zebrali. 
Zgadzając się ostatecznie na subskrypcyę, W y­
dział krajowy miał tę okoliczność na’ ok’u “i uwa- 

ał ją  za jeden z ważniejszych motywów. Z tego 
owodu też subskrypcya_ odbywać się będzie tyl- 

to w kraju -w kasie krajowej, w Wydziałach po­
wiatowych i w tych instytucyach finansowych, 
które jakkolwiek na zysk obliczone, mają prze­
cież zmysł dla obowiązków wobec dobra publi­
cznego i nie wezmą prowizyi za wyłączną pod­
stawę swojej gotowości do udziału i pośrednictwa.

Nominalna wysokość pożyczki nie dorównuje su 
inie, jaką stanowią wszystkie trzy pożyczki przez 
Sejm uchwalone. Zniżenie to nastąpiło z tego po 
wodu, że wobec powyższych warunków nie przy 
niosłoby żadnej korzyści spłacenie pożyczki za­
ciągniętej przed trzema laty w Banku dla k ra­
jów koronnych w kwocie 600,000 złr. na 4'9#, 
Spłata obligacyj pożyczki z r. 1873, jak  wiado­
mo, zaciągniętej wśród bardzo niekorzystnych wa­
runków, w każdym razie przyniesie korzyść.

Piszą nam z Wiednia:
(A) Sposób, w jaki wyzyskiwano mowy kan­

dydackie we Lwowie i agitacye młodoczeskie prze­
ciw nowelli szkolnej z jednej, tudzież— czemuż 
nie mamy tego przyznać — sprawę p. Schonerera 
z drugiój strony dowodzi jasno, z jaką  namiętnością 
wAustryi jedno stronnictwo czyha na błędy i słabo­
stki drugiego. Powinno to służyć wszystkim w po­
dwójnym kierunku za naukę i przestrogę, raz, aby 
unikać popełniania błędów, powtore aby większą 
okazać pobłażliwość wobec przeciwnika. Skład mo­
narchii austryacko-węgierskiój jest tego rodzaju, 
iż pomiędzy rozmaitemi narodowościami z góry 
powinna istnieć pewna cicha i dobrze zrozumia­
na kompensata co do obopólnych występków lub 
przekroczeń politycznych. „Zdrajcy-stanu/ w kon­
stytucyjnej Austryi są tylko niebezpiecznymi wchwili 
gdy polieya i sądy wytaczają sprawę, w przeciwnym 
zaś razie pozostaje „zdrada stanu“ teorjrąi dyskusyą 
akademiczną. Podobnie się ma ze „zdradą stanu,“ 
jeśli ma służyć jako broń w ręku stronnictwa je ­
dnego przeciw drugiemu. W tedy to rzeczy i fakta 
stare i znane nagle przybierają groźną niby po­
stać i zyskują rozgłos europejski. Czyż mniemacie, 
że pewne, co prawda — woale nie polityczne ustępy 
w znanych mowach kandydackich we Lwowie — 
byłyby *W ogóle zwróciły na siebie uwagę dzien­
ników wiedeńskich, gdyby nie miały służyć jako 
przedmiot zaczepki przeciw Polakom i gabineto­
wi hr. Taaffego, gdyby te mowy nie stanowiły 
tak wybornego d propos wobec wystąpienia p. 
Schonerera, i gdyby wreszcie te mowy nie były 
poprzedzone głosowaniem prawicy, a zatem Po­
laków, za wydaniem p. Schonerera w ręce sądom?

Gdyby ostatnie nie było nastąpiło, mowy lwow­
skie, w każdym razie zbyteczne ,byłyby niewątpli­
wie przeszły albo wmale nie spostrzeżone, lub bar­
dzo mało. Samo zachowanie się dzienników opo- 
zycyjnych w tej mierze świadczy, że nie stoją one 
tyle na straży zagrożonych niby interesów pań­
stwowych lub obrażonego kodeksu karnego, lecz 
raczej w obronie swego stronnictwa. Jeden 
dziennik bowiem jednego dnia dowodził niebez­
pieczeństwa, jakie czeka Austryę ze strony Pola­
rów głoszących niepodległość Polski, drugiego dnia 
zaś dowodził, że kwestya polska istnieć przestała 
i nigdy istnieć nie będzie, zgoła, że restauracya 
Polski jest niepodobieństwem. Trudno o większą 
sprzeczność. Inny znów dziennik jednę rękę wy­
ciąga do prokuratora, wzywając jego pomocy prze­
ciw Polakom, zakłócającym pokój międzynarodo­
wy; drugą zaś rękę, bodaj czy nie prawicę, chę- 
tnieby podał tymże samym Polakom do bratniego 
sojuszu przeciw Czechom i gabinetowi hr. Taaf- 
fego. Z tern wszystkiem— powtarzamy— epizody 
minionych ostatnich tygodni, a mianowicie sprawa 
p. Schonerera, jak  niemniej mowy lwowskie, po­
winny pozostawić pewną korzyść , powinny przy­
czynić się do określenia linii damarkacyjnej wal­
ki narodowościowej a przedewszystkiem dzien­
nikarskiej. Obok i pomimo walki d oulrance 
jest jeszcze miejsce do wzajemnego pobłażania 
co do wykroczeń indywidualnych, których prze- 
dewszystkiern nie należy generalizować. Główmie 
atoli— a jest to w interesie dobrze zrozumianym 
wszystkich narodowości — należy oszczędnie sza­
fować zarzutem „zbrodni stanu, lub zdrady pań­
stwa i dynastyi", a  denuncyacyą pozostawić tym, 
których to jest zawodem. W  tej chwili na szczę­
ście nicmasz w Austryi żadnej narodowości, -wśród 
której sery o mogłaby być mowa o „zdradzie sta­
n u /  pojedyńcze zaś wyjątki wszędzie mogą się 
pojawiać.

itla jla tli.
Z Czegledu nadeszła do Pesztu wiadomość, że 

po nadejściu fotografii Spongi, podejrzanego o za­
bójstwo Majlatha, balwierz jeden dał znać policyi, 
że golił wczoraj zupełnie podobnego do niej czło­
wieka. Polieya poszukuje go usilnie.

Hr. Taaffe przesłał imieniem swojem i swych 
kolegów kondolencyę z powodu śmierci Majlatha, 
która Węgrom zabrała jednego z najlepszych pa- 
tryotów.

Pressburger Ztg  zamieszcza następujący list 
nr. Kolomana M ajlatha: „Z uczuciem największe­
go oburzenia czytałem rzucone na mnie w nie­
których dziennikach podejrzenia z okazyi nikcze­
mnego skrytobójstwa, popełnionego na Jerzym 
Majlacie. Podług wieści tych, ja  miałbym byc moral­

nym sprawcą lub współwinnym tej nikczemnej 
zbrodni, a zemsta miała mnie nakłonić do tego. 
Skrytobójstwo jest zawsze pewnego rodzaju tchó­
rzostwem, a tchórzostwa nikt nie zarzucił mi do­
tąd. Gdybym był chciał zemścić się na Jerzym 
Majlacie, byłbyn) wyzwał jego samego lub które­
gokolwiek z synów jego na pojedynek. Ubostwo 
moje nie uprawnia nikogo do podejrzywania mn e
0 podłość i skrytobójstwo, i właśnie ubóstwo to 
powinno było zasłonić mnie przed przypuszcze­
niem, jakobym ja , powodowany zemstą, powziął 
zamiar zbrodniczy i najął zbrodniarzy. Jakąż bo­
wiem sumę musiałbym był dać tem u, ktoby się 
zdecydował, mając m ałą nadzieję ujścia przed 
karzącą sprawiedliwością, popełnić w interesie 
trzeciego zbrodnię, która grozi szubienicą bezpo 
średniemu sprawcy. Plwam na podejmowanie m 
bóstwa. Szlachetność nie jest wyłącznym przywi­
lejem bogatych. Są bogaci nędznicy, i szlachetni 
ubodzy. Twierdzenie, że prowadziłem z zamordo­
wanym proces o spadek, i że proces ten przegra­
łem, zadaje kłam rzeczywistości. Na drodze są­
dowej nie występowałem nigdy przeciw niemu, 
ani przeciw jego dzieciom. Czy ju d tx  curiae wy­
rządził mi jaką  krzywdę, nie należy przed sąc 
opinii publicznej. Faktem  jest, że w ostatnich 
czasach łączyły nas przyjazne stosunki, że syn 
jego Jerzy odwiedzał mię i korespondował ze 
mną.

W  rodzinie naszej nie ma tajemnic, bo tragi­
czny koniec mego ojca i siostry nie jest tajemni­
cą. Powodem tej tragedyi była okoliczność, że od 
rodziny, której m ajątek obliczano na miliony, nie 
mogłem wyprosić 5000 złr., aby ojca i siostrę u- 
ratować. Kiedy zresztą stosunki te dały powód 
do nikczemnych pogłosek, ogłoszę niebawrem spra 
wę tę w krótkim czasie w broszurze.

Preszburg 31 marca.
Koloman Jó ze f hr. Majlath SzekhJtj.

O mniemanym spisku Orleanistów donoszą z P a ­
ryża: Główny ajent orleanistyczny Ollivier oświad­
cza, że Orleaniści musieli zwrócić się do książąt 
orleańskich, ponieważ hr. Chambord nie spełnił 
swego obowiązku; wybrali ks. Aumale, bo cieszy 
się on największą popularnością. Kandydaturę je ­
go stawianoby przy każdych nowych wyborach 
i w ’ten sposób stworzonoby pewnego rodzaju ple­
biscyt. Konstytucya zawierająca 11 artykułów, żą­
da przywrócenia monarchii dziedzicznej i ukonsty 
tuowania rejencyi z odpowiedzialnem minister­
stwem. Zgromadzenie narodowe wyznacza księcia 
za rejenta, rada rejencyjna decyduje o wypowie­
dzeniu wojny, aliansach i traktatach handlowych
1 o ustawach tyczących się bezpieczeństwa pań­
stwa. Królem byłby Henryk Y, po jego śmierci 
ustałaby rejeneya, a książę rejent zamianowany- 
by został królem. Królem byłby jednak nie ks. 
Aumale, ale hrabia Paryża. Rozdział między le- 
gitymistami a orleanistami jest już faktem doko­
nanym; gdyby hr. Chambord dziś -wydał manifest, 
ogłosiłby hr. Paryża manifest przeciwny, który 
ma już być przygotowanym.

Telegramy własne „ Czasu.“

Lwów 3 kwietnia. W alka plakatowa już o 9-tej 
rozpoczęta; pierwszy plakat zaczyna się słow y: 
„Nie pozwólcie tryumfować Stańczykom!" potem 
następuje zalecenie R o m a n o w i c z a ,  gromy na 
nikczemnośó Czasu i t. p. Od wczoraj szanse Z a- 
ch  a r j e w i  c z a  znacznie się podniosły.

Lwów 3 kwietnia. (Godzina 12-ta). Poranne 
głosowanie zamknięte. Dotąd rozstrzelenie się gło­
sów prawie pewne. Z a c h a r j e w i c z  i R o m a ­
no wi c  z dotrzymują sobie równowagi. Głosy pa­
dające na improwizowane kandydatury, mianowi­
cie G ry  z i e c k i e g o , uniemożliwiają wybór. Je ­
żeli popołudniu nie nastąpi zm iana, ściślejszy 
wybór uważają już teraz za prawdopodobny.

L w ó w  3go kwietnia. (Godzina 4-ta). Głosuje 
teraz głównie inteligeneya, przeważnie za Zachar- 
jewiczem, który w tej chwili ma przewagę 
Agitacya bardzo ożywiona; rezultat do ostatniej 
chwili wątpliwy.

TOfltedeń 3 kwietnia. Fremdenblatt pisze: 0- 
głoszona przed kilku dniami w dziennikach nota 
w sprawie aliansu między W łocham i, Niemcami 

Austryą w razie zaczepki ze strony Francyi, wy­
wołała pewne powątpiewania, o ile tyczy się przy­
mierza zaczepno-odpornego przeciw Francyi. Rząd 
włoski zaprzeczył stanowczo egzystencyi formal­
nego trak ta tu ; chodzi tu co najwięcej o ustne 
rokowania, które w żadnym razie nie miały na 
celu specyalnej konjunktury, ale w ogóle tyczyły 
się tylko wzajemnych praw i obowiązków. Z mów 
Manciniego i Kalnokiogo pokazuje się , że za­
przeczenie rządu włoskiego odpowiada jedynie

rzeczywistości. W  tutejszych kołach uważają ro* 
wnież tę notę za ballon d 'essa i, zachodzi tylko 
pytanie, przez jaką niepowołaną stronę balon 
ten został wypuszczonym.
_ Wiedeń 3 kwietnia. N. fr . Presse zamieszcza 

list od synów zmarłego deputowanego rabina 
Schreibcra, w którym stanowczo zapewniają, że 
znane pismo w sprawie wyboru stanisławowskie­
go jest prostym wymysłem, aby Polaków podbu­
rzyć przeciw Schreiberowi.

W i e d e ń  3 kwietnia. Presse zamieszcza list od 
profesora Bilińskiego, który podaje prawdziwą 
treść swój mowy, tendencyjnie przekręconej.

P e s * t  3 kwietnia. Minister spraw wewnętrz­
nych zakazał urzędnikom policyi donosić sprawo­
zdawcom dzienników o śledztwie w sprawie Maj­
latha pod zagrożeniem natychmiastowego oddale­
nia ze służby. Śledztwo dotąd bezskuteezne.

Berlin 3 kwietnia. Post omawiając los Sasów 
siedmiogrodzkich w Izbie niższej sejmu węgier­
skiego pisze: Niemcy nie zapomną, że history a 
Sasów siedmiogrodzkich jest częścią świetnej hi- 
storyi niemieckiej, i że nieliczne plemię węgier­
skie, które obecnie wywołuje walkę ras, staje się 
w skutek tego niebezpiecznym nieprzyjacielem 
pokoju europejskiego.

P ary®  3 kwietnia. Dzienniki tutejsze oma­
wiają doniesienie o mniemanem przymierzu mię­
dzy Niemcami, Austryą i Włochami i wjrstępują 
ostro przeciw Manciniemu. Zawarcie jednak po­
dobnego przymierza niczem nie zostało dowiedzio­
ne ; przeciwnie porozumienie tych trzech państw 
we wszystkich kwestyach europejskich jest tak 
wybitne, że traktat pisemny byłby niepotrzebnym 
i zbytecznym.

Rzym 3 kwietnia. Nigra towarzyszyć będzie 
księciu Aoście na koronacyę Cara do Moskwy. 
Oprócz dwóch prałatów towarzyszjA będzie Va- 
nutellemu w podróży do Moskwy ks. Guidi, se­
kretarz nuneyatury w Brazylii.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 3 kwietnia. Cesarzowa wraz z arcy- 
księżniczką W aleryą odjechała dziś do Badem 
Baden. — Bar. W ertheim umarł.

Budapeszt 3 kwietnia. Utrzymują, że wspól­
ny minister finansów Kallay zamierza najpóźniej 
w końcu kwietnia wybrać się w podróż inspek­
cyjną do Hercegowiny.

Budapeszt 3 kwietnia. W  komitacie sat- 
marskim wyrządziła rzeka Samosz nieznaczne 
szkody. W  komitacie esickim w Siedmiogrodzie 
wzbierają rzeki. Masy lodu, które rzeka Marosz 
wyrzuciła, przeszkadzają komunikacja na drodze 
bitej pod Szazregen.

Londyn 3 kwietnia. Izba niższa przyjęła 
przedłożenie rządowe, tyczące się założenia t ry ­
bunału apellacyjnego w sprawach karnych, i prze­
kazała bil wielkiej komisyi dla kwestyj prawnych.

Londyn 3 kwietnia. Fenianie i inni spiskowcy 
irlandzcy, wysłali w ostatnich dniach do żon ró ­
żnych ministrów pakunki z bielizną zarażoną 
przez chorych na ospę i febrę.

Londyn 3 kwietnia. W  Izbie niższej oświad­
czył rząd, że wicekról Indyj przyjmować będzio 
w jesieni emira Afghanistanu; komisya dla wy­
nagrodzenia szkód w Egipcie uznała dotąd 759 
pozycyj wykazu szkód, w ogólnej kwocie 233,000 
funt. szterl. za usprawiedliwione.

.Londyn 3 kwietnia. Dziennik dworski pisze : 
Królowa wyjeżdża już na spacer, ale nie może 
jeszcze,, ani chodzić^ ani stać.

Kursa. — W i e d e ń  3 kwietnia 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-50. — 5%  Renta 
papier, nieopodat,. 93-15. Renta srebrna 78'75. — 
Renta złota 97-90. — 6%  Renta złota węgierska 
120-55. — 4%  Renta złota węgierska 90-40. — 
Losy z r. 1860 131-60. — Akcyo Banku Austr. 
Węg. 833.—. — Akcye kredyt. 327-— . — Londyn 
119-55. — Napoleony 9-48—. — Lombardy 151-90. 
Losy 1864 roku 167-25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 309-25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 171-— . — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 98-25. — 
Losy prem. węgiersk. 116-40. — Akcye kolei Ko- 
szyeko-Bogum. 147-25. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 207-—. — 6°/0 Listy zast. hipot. 10210. — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. 101-75. — Akcye kolei Siedmiogro. 164-75. 
Marki 58-50. — Ruble 118-25. — Dukaty 5-64.—- 
Srebro —•— . — Akcye Anglo-Bank — . 

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KlobukowsM.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  3 kwietnia,\

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat ważny ...........................................................
20- f r a n k ó w k a ...........................................................
Imperyał w a ż n y ......................................................
Srebro austryackie za 100 złr..............................  .
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

L isty  zastawna i  obligi 
6 /  pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjno gaiicyjekie 

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
» v * » H em.

•r/i listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
listy „ bankn hipot. . .

6̂  listy dłnżne galic. zakł. włość. .
5?ś listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr 
F/o listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 1 0 / |
•r/o listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat :
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w-, a.
&/° listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6 /  listy zast. g. ż. kr. z. w Krakowie, zwrot 

_ za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7?4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
■r/o listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ -  100 rubli] 
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .p o  zlr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

j , Losy krajowa.
Losy miasta Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stan aswowa . . . . .

“A 2 "3

c .5g-aM £
.2^
rs
A, O' O

płacą żądają

118 
1

58 
5 
9 
9

100 —  

99 50

58

60
45
70

100 -

97 75 
89 50
86 50
97 50 

101 50
100 50 
92 50

100 —  • 

96 75

98 —

101 25 

100 50

103 -
99 50£
87 — g

307 — 
170 -  
300 —

18 75 
22 25

119 -  
1 66

58 75 
5 72 
9 55 
9 82 

100 —

101 50 
98 75 
90 50 
88 —  

98 50
102 50 
102 —

93 50 
101 —  

97 75

100 —

102 75

102 50

105 — 
100 50£

309
172
305

20 —  

24 50

W i e d e ń  31 marca
Obligi długu państwa.

473% Renta pap ie ro w a....................
475°/0 „ srebrna ....................
47, „ z ł o t a ..............................
47,% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4% „ * I860 „ 500 „
47. „ » I860 „ 100 ,

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , - • - • 10% podat. 
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................ „ „
M o ra w sk ie .......................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . • „ „
S z lą sk ie ............................. „ „
S ty ry js k ie ....................
Siedmiogrodzkie . . .  t°l2 „
W ęgiersk ie ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 /  Oblig. poź. kolei węgierskiej . . 
Wo Renta węgierska złota . . . . 

v ' „ „ (za Ostbahn).
Akcye bankowe.

Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Oredit węgierskie . . 140 „ 
r, . » austryackie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 
t ,  ” "t. węgierskie . 200 „
Depositen-Bank 200
Escompt Gesell. niż. austr. .‘ 500 ”
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 !
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 ” 
Unionbank . . . . . . .  100 “
Verkehrsbank ogólny ) . ] 140
Wied. Bankverein . . . ' 100 ”

Akcye kolei.
Albrechta . . 200 złr. bęz»4
Aflbid-Fiume. . .  200 „ 5°/

płacą żądają

78 65 78 80
78 75 78 90
98 70 98 90

119 25 120 —
131 30 131 80
137 25 138 —
167 25 167 75
167 25 167 75
37 - 39 -

106 — 107 -
97 75 98 25
98 25 98 50

104 50 105 50
105 — 106 -
104 50 105 50
110 - _ _
103 - 105 —
98 50 99 -
99 - 99 30
97 75 98 25

136 50 137 -
120 46 120 60
96 25 96 50

119 — 119 25
160 - 161 —
222 50 223 -
322 10 322 40
321 50 321 75
211 50 212 50
850 — 855 —

832 - 833 —
120 90 121 20
146 75 147 25
112 25 112 50

170 75 171 25

E lżb ie ty ....................
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa .
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czem.Jassy 
Nordwest austr. . .

„ „ Lit. I
Rudolfa . . . . .
Siedmiogrodzka I .
Staatz-Eisenb. Gesell 
Siidbahn (Lombardy)
Theisbahn (Cisańska)
Węg. gal. Lupkowska 

Nord-Ost . .
„ Wcstb. Stuhlw.

Listy  zastawne’
6/  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem phdne 
50/ „ ., „ papier oó lat
67°„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „
6% Towarzystwa kredyt. „ Jat 
^i/ 0/ złote 36 latu <1 /o n * ,

Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
Gal. Tow. Kred. ziemsk. ■ • •

„ nowe 37 lat
Bank Hipot. lwów.................

„ Włość. „ • • • •
Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 

57)% Węg. ogól. Bod.-Kredit _ 34 lat 
Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta......................... 300 złr. 5°/0
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
E lż b ie ty ........................... 100 „ 4y,%

„ Em. 1862 . . 300 „ „ „

płacą żądają
. 525 złr. 5fś 606 - 608 —
. 210 » 216 50 216 75
. 200 n 195 25 195 75
. 200 n 185 — 185 75
. 1050 » 2800 2805
. 200 V 194 50 195 —
. 210 n 308 50 300 —
. 200 n 146 75 147 25
. 200 » 170 50 171 -
. 200 n 205 50 206 —
. 200 227 25 227 75
. 200 165 — 165 50
. 200 164 25 164 75
. 200 n 342 — 342 50
. 200 tj 148 — 148 25
. 200 » 248 25 248 75
. 200 M 162 25 162 50
. 200 H 158 25 158 75
. 200 n V 165 75 166 25

4%
5%
5%
6%
6%
5%
5%

5°/%„

117 50
104 50 
10-2 —

105 50
101 50

89 50 
98 — 
98 -

102 30 
101 —  

100 75 
100 50

102 -

200 złr. 
200 „

117 75

103 — 
106 50 
102

90 50 
99 — 
99

102 90 
102 —

100 95
101 50

103 50

93 75 94 
96 80 97 30 
93 50: 94 

107 75| —
100 50101 
100 50 100 75

47,"/

Elżbiety Linz-Budweis 
„ Em. 1870. .

„ 1872. . . 200 
„ Salzb.-Tyr. 1870 200

Eperies. Rarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . .

„ „ wal. austr. . .
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5/o
„ poź. 14 milion. 1882 . „

poż. 1872 r. . .1 0 0  złr. 5j4 
Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „

„ „ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 „ „

II „1871 300 „ „
Tr » IR  „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . . 200 -
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

II „ 1867 300
III „ 1868 300
IV „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . .  200
„ „ Lit. B. . 200

„ Em.1874 200
Rudolfa ...................... 300

Em. 1869 . . .300 
„ Em. 1872 . . .  300 
„ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Siiddahn (Lombardy)

.4%*
ii 4j4

200 „ „ 
500 fr. 3^ 
500 fr. 3 /  
200 złr. 5/o

Theissb.-Gesell. . .
Węg. gal. Łupków. . . 200 ” ”

» „  , . » II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ W estbahn. . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Losy.

5/o Donau Reguł................ złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3 /, „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe ........................... złr. 100

płacą żądaj i płacą’ żądają
103 30 103 80 C l a r y .............................. 42 38 25 38 75
103 25 104 - 4% Donau-Dampfsch. . . » 105 108 — 109 —
103 75 104 25 Insbrucku. . . . . . . łł 20 21 50 22 —
103 75 104 25 Keglewicha . . . : . . n iova 19 50 20 50
— — ------- K rakow skie......................... y) 10 — — 19 52

105 - 105 50 Ofner (miasta B udy). . . n 40 39 — 40 —
100 50 101 50 P a l t y ................................... w 42 36 50 37 —
106 50 107 - R u d o l f a .............................. n 10% ■ — — --  --  •
103 75 104 50 S a lm a ................................... Y) 42 51 — 53 —
103 - 103 25 Salzburgskie......................... n 20 22 25 22 75
101 70 102 20 St. G e n o i s ......................... 42 45 — 45 50
101 30 101 80 Stanisławowskie . . . . 20 22 50 23 50
98 60 98 80 4%% Tryesteńskie . . . 105 127 - 137 50
— — — — 4% „ . . . n 50 — — — —
------ — _ W a ld ste in a ......................... 21 28 25 29 —
96 — 96 30 Windischgratza. . . w 21 37 25 38 25
94 50 
98 40

95 — 
98 80 Waluty.

5 6695 30 95 80 5 68
94 70 — — 9 47 9 48

101 50 101 80 Imperyały rosyjskie . > • 9 74 9 76
102 60 102 90 Funty szterl. angielskie . • • • 11 92 11 97
_ — — — Liry tureckie złote . . • 10 74 18 77
99 60 100 — Marki niemieckie za 100 marek . . 58 50 50 55
99 60 100 - Rubel papierowy za 100 . 118 25 118 75
99 60 100 -

120 - 120 40 L w ó w  30 marca.
93 — 93 25

181 — 182 — Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. O • 307 50 312 —
137 — 137 50 5% Listy zast. Iow . kred. ziem . . 97 80 98 80
119 — 119 50 4% „ ii n « n , 89 20 90 60
99 80 100 20 5% H « _ » W 37-letnie . 97 80 98 80
92 60 92 90 6% „ » Banku hip. gal. • • 101 50 102 50
90 80 91 30 6% n n  „ włość, galic. . 100 — 102 —
91 40 91 70 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 97 75 98 75

114 75 ----- 6% „ pozyczki krajowej . • • 101 - 103 —
95 - 95 50
------ 95 — W arszawa 29 marca.

5% Listy zastawne nowe 1869 r

rub.|kop. rub.jkop.
_  _ 100 30

113 75 114 25 kupon . -- -- _ _
125 — 125 25 5% Listy likwidacyjne , -- -- 87 65
115 75 116 25 kupon . -- -- 131
26 80 27 20

170 50 171 -



CZAS 2 Wtorku 4 Kwietnia 1888,

Czytania św iąteczne  
dla ludu

X. K ichał Paleczny, proboszcz 
R adziechow ski.

Serya druga w yszła św ieżo 
nakładem Księgarni Katolickiej 

Dra W ład ysław a  M iłkow skiego w  Krakowie
_ Cena 50 cent. (848-2-6)

Poprzednio  w yszła serya I. w te jże  cenie.

» 13
„ 18 
« 24 
„ 28

P r o g r a m
wiosennego premiowania koni

połączonego z wiosennemi 
jarmarkami na konie w  Galicyi.

Nr. 1 7 2 7 5 .    [902-1-3]

Premiowanie odbędzie się: 
w Stanisławowie d. 10 kwietnia 1883 
„ Tarnopolu 
„ Mościskach 
„ Rzeszowie 
„ Tarnowie 

W każdej z rzeczonych pięciu miej­
scowości rozdane będą następujące 
nagrody:
1 nagroda pieniężna w kwocie 50 złr.
2 nagrody pieniężne w kwocie 35 złr, 
2 nagrody pieniężne w kwocie 25 złr. 
źrebiętom dwuletnim bez różnicy płci 
i pochodzenia.

W arunki.
1) Źrebięta muszą być na miejscu 

premiowania komisyi przedsta 
wionę, dobrze odżywione i sta­
rannie hodowane —  i rokować, 
iż będą dobremi klaczami roz- 
płodowemi, a względnie dobremi 
końmi użytkowemi.

2) Potwierdzonem przez dotyczącą 
władzę polityczną świadectwem 
Zwierzchności gminnej musi być 
udowodnionem, że przedstawione 
źrebię już przynajmniej od roku 
jest własnością ubiegającego się 
o nagrodę.

3) W łaściciel premiowanego źrebię­
cia zobowiąże się pisemnie za­
trzymać je  w swojem hodowaniu 
jeszcze przez rok jeden.

Po premiowaniu odbędzie się w 
każdej z pomienionych pięciu miej­
scowości zakupno ogierów
chowu ' .ywatnego na stadniki rzą- 
dowe. Ogiery takie zakupione będą 
w miarę potrzeby uzupełnienia stanu 
Bfadmków rządowych w c. k. Zakła­
dzie drohowyzkim. W każdym razie 
ogiery, przedstawione na tych jar­
m arkach , a posiadające własności 
dobrych stadników, zanotowane będą 
do ewentualnego zakupna w jesieni 
1883 r, Prenotacya ta nie wkłada 
na W ysoki Rząd obowiązku bezwa­
runkowego zakupienia prenotowane- 
go ogiera.

Oprócz ogierów rasy poprawnej, 
zakupione będą na wspomnionych na 
wstępie jarmarkach także o g i e r y  
zwykłej rasy krajowej, posiadające 
warunki dobrych stadników do bez­
płatnego stanowienia klaczy włoś­
ciańskich.

W braku ogierów tej ostatniej ka- 
tegoryi, posiadających wiek przepi­
sany, zakupione będą ogiery dwu­
letnie lub jednoroczne i oddane do 
dalszej hodowli c. k. Zakładowi sta­
dniczemu w Radowcach.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 28 marca 1883 r.

Z a lesk i  m. p.

Losy lublańskie
Główne wygrane: złr. 30,000,

30,000, 15,000 i t. d.
najm niejsza w ygrana złr. 80

Najbliższe ciąpenit: 2 maja 1883.
Losy na częściowe spłaty

z zadatkiem  5 złr. i d ah zem i czterem a J/4 rocz- 
nem i w ypłatam i po 5 złr. i

losy oryginalne po złr. 21
są  do nabycia  w  (884-1-8)

Wiener Benk-Gesellscbaft in Wien
i we w szyst. w iększych dom ach bank. i wym iany.

Wody mineralne i naturalne.

A dm inistracya: w Paryżu, 22, Boul. M ontm artre.
G B A X I » 1 5 - « } I » I Ł Ł K I .  C horoby lymfa- 

ty czn e , organów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony, kam ienia i t. d.

H O P 1 T A I , .  C horoby organów  traw ienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ienie, b rak  
apety tu , boleści żołądka.

CEŁKSTIHS. C horoby krzyża, pęcherza, 
żw iru w moczu, podagry , cukrzycy  (diabetis), 
w ydzielania b ia łka  w moczu.

H i U T K R I V E .  C horoby krzyża, pęche­
rza, żw iru w  m oczu, d n a , cukrzycy  i białka 
w moczu. (872-1-22)

Żądać należy, alby nazwisko źró 
dfa znajdowało się na kapslach.

D ostać m ożna w K rakow ie w apt. W . Re- 
J y k a  i Koi:stan. W iszniew skiego i 11 S. Fein- 
tu ch a . J .  Wentzla-, W. Goldwasśera i Józefa 
(ło ld w asse ra ; w- Tarnow ie u  p. N. Traum .

(273-22-).Nici irlandzkie,
Fil tTAIsace,
Bawełna do robót drutowych, 
Przędza francuska,
Mohair w wszystkich odcieniach 
Bawełna paryska,
Nici na szpulkach,
Bawełna kordonkowa,
Wełna biała i kolorowa,

najlepsze u

W ilhelm a Fenza
w  K ra k o w ie , R yn ek  9. 

P rzesy łk i pocztow e odwrotnie.

W BIECZU
o dwa kilometry od stacyi mającej się bu­
dować kolei Transwersalnej, jest z wolnej 
ręki natychmiast do sprzedania lub wy­
dzierżawienia f o lw a r k , o 57 morgach 
dobrej gleby, porządnie zagospodarowany. 
Bliższa wiadomość franco u W. W ładysła­
wa Chmielowskiego w Bi e c zu .  (858)

Drzewka owocowe-
od 2 do 5 lat, są po 30 -  50 szt. zaraz do 
sprzedania. Zamówienia przyjmuje i usku­
tecznia E . M a y e r h o f f e r w D u I c z ó w -
c e ,  poczta P i lz n o .  (857-1-3)

Druki olejne,
ramy i zwierciadła

można kupić tanio i dobrze tylko bez­
pośrednio w podpisanej fabryce.

Gustaw Kerstan
w Wiedniu, II., Hórner-

g a i s e  Hr. 1.
Katalogi i  cenniki darmo i  opłatnie. 

(887-1-16)

lliiuslerft dachy z prawdz. cementu 
drzewnego bezpieczne od ognia, bez po trzeby  
reparacyi, tanie. P rospek ta , k osz to rysy  darmo. 

O. Grafe, W ien, II., Josefinengasse 7. 
(538-13-25)

NA G RO D A  16,600 FR A N C S

E L I X I R  W I N N Y
QUINA LAROCH E je s t  n a j d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wsze lk ich  
ś ro d k ó w  z chininą.  Sm ak  posiada  przy­
jem n y  i sku teczność  jej u z n an ą  została  
w  s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w  
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, j a k  również  n a s tęp s tw a  tychże.

P a r y ż , 22 ,  u l i c a  D r o u o t

W  W a r s z a w ie  dostać  m ożna  w  apte­
kach pp. Dr. H e inr icha ,  Barcza, W e n d y  
i W io ro g ó rsk ie g o  i w  sk ładach  m ate -  
ry a ló w  ap tecznych  pp. Spiessa  i M ro ­
zowskiego, L. "Zieminskiego, C ierzpu- 
towskiego, etc.

W e  L w o w ie  dostać  m ożna  w a p te ­
k a c h  pp. M ikolascha, K rzyżanow skiego ,  
A. Sk lep ińsk iego ,  Ruckera ,  Naklika.

W  K ra k o w ie  dostać  m o żn a  w  a p te ­
ka ch  pp. T rauczyńsk iego ,  Redyka,  
W iszn iew sk ieg o .

(18-10 )

PRAWDZiWYM SK&RBEI
dla nieszczęśliw ych ofiar s a m o g w a ł t u  (O 
nanii) i tajnych wyuzdań j e s t  słynne  dzieło

Dr Retau’s Selbstbewahrung.
80 w ydanie. Z 27 rycinam i. Cena 2 złr. 

Niechaj j e  k ażdy  czyta, k tó ry  c ie rp i na  stra­
szne następstwa teg o  w y s tę p k u , zaw arte 
w nim szczere objaśn ien ia  ratuję roczn ie  ty­
siące  od pewnej śm ierci. — Do nabycia 
p rzez G. P onicke’s Schulbuchhandiung w 
Lipsku, tudzież p rzez k ażd ą  księgarnię. — 
W  Krakowie na sk ładzie  w księgarn i J. M. 
H im m elblaua. " (155 10-12)

M aszynki do m asła , m aszynki do gniecenia m a­
s ła , p rasy  do se ra , ch łodniki do m leka i t. p., 
naczynia do przew ożenia m leka i t .  d .,  wogóle 
w szelkie m aszyny do w yrobu  m asła i te ra ,  do­
starcza fabryka m aszyn m leczarskich i p rzy rzą ­
dów w eterynarsk ich  (758-5-50)

A. PFANHAVSER 
w W iedniu, IX. Maximilianplatz IO. 

C zy m ożaa posłać św ieże cenniki?

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI NIORISONA

P a  A r t h a u d  M o u l i n .
N ajlepsze  ze środków  c zy szc zą ­
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  krew  we 
w szelkich  słabościach  złego  p r z y ­
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lisza ja c h , 
w yrzu ta ch  skórn ych  i zepsuciu  

krw i.
Skład  głów ny w PA RYŻU u p. A rthaud  Mou­

lin aptekarza, 30, ulica L ouis le Grand, — w  KRA- 
j KOWIF. w  ap tece W .  R e d y k a , w  apt. Trauezyń-
| rtkiego i w apt, K onst. W iszniew skiego,— w CZE-R- 
! M Ó W C A C H  w  apt. p , G olichow skiego,—wę LW O ­
W IE  w  ap tece  n. K rzyżanow skiego. [38 6 1 4

| E > 7 5 -
CES. KRÓL. 

AUSTRYACCY 
NADWORNI DOSTAWCY.

f A B R Y K A  ZAŁOŻONA W  R O K U • ' 5 7 5
K R Ó L .  

N I E D E R L A N D Z .  
NADWORNI D O S T A W C Y .

Ł W I t H  U I C k S  B O L S
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

w  A M S T E R D A M I E .

r  I LI  ET ; w w i  F  T l  n i  i i  1 1-  A M  H  O F  3 0 )

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  
. CENNIKI P R Z E S Y Ł A M Y  NA ZADANIE O P Ł A T N I E .

DLA DOGODNOŚCI S Z A N O W N E J  PUBLICZNOŚCI  U R 1 A D 2 IL IŚ M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M i A S T A C H  GALICYI ,  W  H A N D I A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

f o s f o r a n  ż e l a z a
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody m inera lnej, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w  sposób 
odtwarzający krew  i kości. Ni gdy  nie sprawia zatwardzenia i n ie  
utrudza  żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w  boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedokrewności i wszys­
tkich tych cierpieniach którym p o d l e g a j ą  niewiasty, panny i dzieci blade 
niedokrw iste, cierpiące na mdłości i brak apetytu.

P a r y ż ,  8 , u l i c a  V iv ie n n e  1 w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W  KRA KOW IE w a p t e k a c h  W . Redyka, J . T r a u c z y ń s k i e g o  i  K . W iszniew skiego. (39 8 9)

DER BAZAR
l l l u s t r i r t e  D a m e n z e i t u n g .

29. J a h r g a n g .  
P re is vierteljShrlich 

incl. der
co lor irten M odenbilder

2 1/, M ark 
(in 0< sterreich  nach Cours) 

B estellungen au f diese 
belieb te  u. w eltverbreitete  
M o d e n z e i t u n g  neh- 
m en alle Buchhandlungen 
und Postiim ter entgegen. 
(813-3-3;

słodow e wyroliy lecznicze w całej 
Miiroiiic jako skutecznie 

działajace uznane.
58 razy przez cesarzem i królów odznaczone.

Najlepsze środki pożywczo- lecznicze dla 
cierpiących na żołądek, niedokrewność 

i osłabienie ciała.
Do c. k. nadw ornego  d o sta w cy  p a n a

J a n a  H © f I a ,
kró l. r a d c y  k o m isy jn eg o , p o s ia d a cza  c. k. zło tego  k r zy ża  za ­
s łu g i z  k o ro n ą , k a w a le ra  zn aczn ych  orderów , nadw ornego  
d o sta w cy  p ra w ie  w szystk ich  k s ią żą t w  E u ro p ie , w IV iedniu: 
f a b r y k a :  G ra b en h o f, B rd u n ers tra sse  N r. 2 ,  kan tor i  sk ła d  

f a b r y c z n y : G raben , B rd u n erstra sse  N r. 8.

Doniesienie wyleczenia z Wiednia.
H etzen d o rf pod W iedniem , Schonbrunnerstrasse 32.

W ielce Szanow ny P a n ie ! Ju ż  od pięciu lat c ierp ię  na  dolegliwości w oddychaniu, 
bóle p iersi i zaflegmienie. P odczas m ojej*choroby używ ałem  w szelkich m ożebnych le- 

R karstw , lecz w szystko n ieste ty  było bezskutecznie — choroba m oja n ieustąp iła , został 
® w e dnie i w nocy jed n ak o w y  kaszel, c iągłe  napływ y k rw i do głow y, tak , że niem ogłem  

w nocy ani jed n e j g odziny  spokojnie spać, co m nie, 75-letniego starca do tego  stopnia  
osłabiło, że n ie  byłem  w stan ie  p rs tą p ić  k ilka  kroków , gdyż byłem  za słabym ; piersi 
m oje b y ły  ta k  c iężk ie , ża m oi krew ni stracili nadzieję wyleczenia mnie. W szechmocny 
B óg chciał, że się zwróciłem  do Hoffa wyrobów słodowych, a  przez skuteczne piw o sło ­
dow e i cuk ierk i, zostałem  ta k  do zdrow ia przywróconym , że każdy, k tó ry  m nie poprze­
dnio w idział, dziw i się, iż obecnie tak  dobrze i zdrowo wyglądam .

P ro szę  o nadesłanie 50 bu telek  piw a zdrowia z w yciągu słodowego, 10 funtów  
czokolady  słodowej i 10 w oreczków  cukierków  słodowych. (258-11-15)

Z w ysokim  szacunkiem  i w dzięcznością J an  A rtn er.
Mstążece zdanie

d la  p o r q l i l  k u p u j ą c y c h  r z e t e ln e  w y r o b y  s ł o d o w e  
n a j d a w n ie j s z y c h  p r a w d z iw y c h  J a n a  H o ffa  s ło d o w y c h  

środków p o ż y w c z o » I e e z n ic z y c h .
U ważani to zarów n o  z a  św ię ty  j a k  p r z y je m n y  obow iązek  

w obec c ie rp ią ce j ludzkości, w  słabościach  p iersio icych  i  ogól- 
nem  osłab ien iu , j a k  n iem n iej wobec w y n a la zc y  tak  w yborn ego  
śro d k a  do  w ypo w ied zen ia  m ojego n a jserdeczn ie jszego  p o d z ię ­
k ow an ia  i  p r zy c zy n ie n ia  się  wedle s il, a że b y  ten środek  u p r z y ­
s tęp n ić  m oim  b liźn im . P roszę  w ięc o p r zy s ła n ie  5 0  butelek  
p iw a  zdrow otn ego  z  w yc ią g u  słodowego^ i  5  fu n tó w  czoko lady , 
zo s ta ją c  z  w ysok im  szacunkiem  d la  W ielm ożnego P a n a  

L u d w ik  k s i ą ż ę  v o n  © e t t in g f e n -W a lle r s te in ,
król. baw ar, rzeczyw . radca  stanu w nadzw yczajnej służbie w Monachium. 

S k ł a d y  m a j ą  w  K R A K O W I E :  J- Trauczyński, W. Redyk, A. S ied leck i,
E. Stockm ar apt., Jan Janiga kup . w R ynku  gb, Edw . Fuchs, E d . R adler, W iszniew ski, 
W . Fenz, S t F e h tu c h ;  na KAZIM IERZU: apt. „pod o r łem “ ; w PODGÓRZU: Skakalski 
a p t ; w B IA Ł Y : R. H aro k , A d. Giirtler, Zabystrzan ap t.; w BUDZANOW IE: E . Jasieńsk i 
a p t. ;  w BOCH NI: J . M ichnik; w BRODACH: w szyscy ap tek arze ; w DROHOBYCZU: T . 
Jab ło ń sk i, D obrzenicki aptek .; w  C Z E R N IO W C A C H : J .  G olichow ski apt., bracia  T abąkar, 
Jg . Sehnirch ; w JA R O S Ł A W IU : J. Rohm  apt., Saul E llenberg, W isłocki a p t.;  w JA Ś L E :
F . B rąglew icz; w R ZESZO W IE: A. K arpiński a p t.;  w KOŁOMYI: J .  Sidorowicz ap t.;  
w e L W O W IE : Z. R ucker, J .  B eiser, P . Mikolasch, K. B ałłaban ; w NOWYM SĄCZU: J . 
G rossbard kup. w R y n k u ; w PRZEM YŚLU : M. Krug, M. K ozłow ski i poszczególne ap tek i; 
w R Z E S Z O W IE : S chaitter & Co., Ed. N eugebauer; w SAM BORZE: K. Mareseh apt., A le- 
ksiew icz ap t.;  w SANOKU: H oehdorf k u p .; w ST A N ISŁ A W O W IE : J . Macura a p t.;  w 
S T R Y JU : D. J . N ussenblatt & Co.; w TA R N O W IE : W . M uldner & C o.; w TARNOPOLU 
Jam rogiew icz a p t. ,  II. K ahane a p t. ,  Fleischm ann a p t.;  w SU CZA W IE: Ed. L iszka an t.; 
W ZÓRAW NIE: L. T om aszew ski a p t , ; w SĄ D O W EJ W ISZ N I: W . W łodzim irski apt., 
dalej -'we ' szystkich renom ow anych ap tekach kraju .

'msssm.

IO O  z ł r .
^spłacę tem u, k tó ry  po uży tk u  H S i t e e  w o d y  
* ? .* ■ *  * O u i .  p o  8 5  a. Snodykoi-
wiek bólu zębów dostanie, lup kom u z u st ouofmąt 
oęczie. Opakowanie 10 ont. osobno W S IX . R B -

»♦*. Ulaliler*' w Wledals,
DL4Le ®t e ™ “ 8 'BS M *e  * •  (157-14.
iy lk o  p r a w d z i w a  w K rakow ie u E . S tock 

I W T a r n o w i e  u  J .  S tre isen b erg a ; 
Romu. Ida P a lchą, aptek .

MU

aara, ap tek  ; 
w J a ś l e  u

WYROBY SPEGYĄLNB

PARFUMERYA
AGI VI0LETTI8 DE PAEHE

ED. PINAUD
Mydło.................... AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Isstacjl dis iblitlk.. AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
Woda t l il lt lU .. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Pomada AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Olejek  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Kosmetyki *UX VIOLETTES DE PARMĘ

37, Doulertrd de Strasbourg, 37

(267-10 )

Realność
w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. 
zwana „Rhetoricau, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i grantu pod bu­
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. Garncarskiej, obejmująca po­
wierzchni 19812 metr. kwadrat., jest 
wraz z budynkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. 
Bliższa wiadomość u Zarządcy w do­
mu pod L. 20 w Rynku gł., w godz. 
od 10 do 12 zrana. (747-5 10)

LLPora 1883. 
W aarenhaus „z. Polygon

Illustrowany katalog konfekcyi damskiej 
tudzież zbiory próbek materyj przesyłamy 
na żądanie darmo. (829-6-6)

Schinnerer & Gfrorner,
5 ,  H a iie r iim a r k A  5  w  W ie d n iu .

Kąpiele solankowe Jastrzęb
n a  G ó r n y m  S z lą z k u .

Otwarcie 15 maja.
Aparafa inhalacyjne i prysznicowe, kąpiele błotne.

Sole jodowe i bromowe z powodu ich łagodnego działania, dają się zastosować 
tak do zewnętrznego, jakoteż do wewnętrznego użytku. Przedstawiają najpożądańsze 
rezultaty nietylko we wszystkich chorobach kobiecych: katarach, zapaleniach, wycie­
kach i nabrzmieniach, w których to przypadłościach okazują coraz większe skutki z 
każdym rokiem, lecz najskuteczniej działają, oprócz tego przeciw wszelkiego rodzaju 
skrofułom, Rhachitis, chorobom skórnym, zastarzałym syfilitycznym i wycieńczeniach 
wskutek przeszłych chorób.

Czyste, obfitujące w ozon powietrze miejscowości kuracyjnej, wyniosłej na 1000 
stóp, niepomiernie podnosi moc uzdrawiająca źródeł.

Nowo zaangażowany zarząd zdrojowy wpłynął na znaczne zniżenie taksy kura­
cyjnej. Komunikacyę z Polski do Jastrzębia wielce ułatwia niedawno otwarta odnoga 
kolei żel. Rybnik-Łoslau. Pociąg, wychodzący z Warszawy wieczorem, przybywa przez 
Sosnowice, Katowice, Nikolai, Rybnik do Loslau pomiędzy 8 a 9 rano. Z tej ostatniej 
miejscowości przybywa się w niespełna ®/4 godziny po dobrej szosie do Jastrzębia.

Jako lekarze zdrojowi przebywają tam p. p. Dr. Scherk i na miejsce Dr. Weissen- 
berga nowo angażowany Dr. Karfunkel z Wrocławia.

Uprasza się przybywających gości zdrojowych w ich własnym interesie o zgła­
szanie się zaraz po przyjeżdzie do Inspekcyi zdrojowej.

Specyalnych wiadomości udziela na żądanie Dr. Weitzenblut, dobrze obeznany 
z miejscowemi stosunkami, zamieszkały w W a r s z a w i e ,  Leszno Nr. 2. (908-1-6)

Zarząd zdrojowy.

H otel „Mótropole“ — W iedeń
H1 n g s f r a a n e , F r a n z - J o s e f s - f t u a l .  

największy hotel pierwszorzędny.
330 pokoi I salonów (od I z łr . wzwyż), w inda osobow a, czyteln ia z gazetam i wszystkich  
k rajów , kam ele  D unajow e, stacya telegrafow a. Dłuższy pobyt po zniżonych cenach .

(249 22 25) L. S p eiser , dyrektor.

I
PIERWSZY I NAJWIĘKSZYdom kom isowy i wywozowy

mebli
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po najw iększej części pochodzących od
d o s t  oj m y c Si p a n s t w .

Um eblow anie do salonów , jadalń, pokoi m ęzk lch , bndoarów, syp ialń , pokoi gościnnych  
i  przedpokojów  we w szelkich m ożebnych k sz ta łtach  — w szystko _ bardzo  trw a ła  robota 
z  pierw szych zakładów — są w ystaw ione p o  tanich  cenach w podpisanym  domn kom iso­

wym i wywozowym u porządkow ane pokojam i.
Obrazy o lejn e, franensk ie  bronzy, jed n em  słowem  w szystk ie  po trzeby  do kom pletnego

urządzen ia  m ieszkań. (88D-2)
D. FRIEM & WECHSLER’s  K om m iss isns  u. Exporthaus,

W i e n ,  S t a d t ,  G r a b e n  H r. 8 ,  E l n g a n g  S p i e g e lg a s s e  K r. 1. 
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych.

Prosimy uważać dokładnie na firmę i adres. miibmi u! iî iVJIiiii'i — im r ii ia

Sprzedaż ogierów.
W  książęcej stadninie L o u i s e n h o f  pod P szczyną (P le s s )  

w Szłązku Pruskim , jes t tanio do sprzedania kilka dwuletnich 
i jednorocznych ogierów , pszczyńskiego chowu. Bliższej w ia­
domości udziela D yrekcya stadniny. (835-2-3)

Ri

Skutki 
tw orzenie śluzu,

Racyonalnym i w ypróbow anym  środkiem leczn iczym  dla
^cierpiących na piersi

błędnicę, niedokrewność,
w  gruźlicy, (suchotach p łu c) w pierw szych początkach  zapalnego i przew lek łego  nieżytu 
płu c, w szelkiego rodzaju  k a iz lu , k ok luszu , chrypce, astm ie, zaflegm ieniu , następnie  dla 
zołzow atych, rachitycznych, słabow itych i rekonw alescentów  je s t  w yrabiany przez a p te­

karza Juliana H erbabnego w W iedniu

syrup wapienno-źelazisty z podfosforanu wapna.
: donry apetyt, spokojny sen, wzm ocnione tw orzenie krwi i k o śc i, ulga w kaszlu,
' ie śluzu, usun ięcie nocnych potów i o sła b ien ia , zarazem  ogólny powrót d o  s ił,  

powolne zwapnienie (w yleczen ie) gruzełków .
VJBXAXIE. W ielm ożny P an  Jul. Herlialmy, ap tekarz  w W iedniu.

Czuję się spow odow anym  do w ypow iedzenia Pan u  niniejszem  
szczególnego"m ojego podziękow ania, za leczniczy sk u tek  P ańsk iego  
syropu wapienno-ielazisteg-o * podfosforanu wapna, 
k tó reg o  używ ała m oja żona w tedy , gdy już jn kilku leka­
rzy opuściło. Ke zdziwieniem wszystkick m oja żona 
■wyzdrowiała, je d a a k  zażyw a obecnie jeszcze ten  doskonały 
wyrób, gdyż w zm acnia on apety t, tak , że w przeciągu 8 tygodni 
p rzyby ła  je j  w aga c .a ła  o 4 V2 kilo, Polecam  więc każdem u Pań­
skie doskonałe lekarstw o. (61-9 9;

Josefslhal (w Czechach), 20 lu tego 1882 r.
Herman Jfickel.

Flaszka  ko sz tu je  I złr. 25 ct., po( z ą  20 e t. więcej za  opakow anie. Do każdej flaszki 
do łączona je s t  broszura  D ra Schw eitzera.

Upraszamy wyraźnie zażądać syrup w ap ienno-źelazisty  Juliusza H erbabnego  
i zw rócić uwagę na powyższy znak protokołowany.

Centralny skład rozsyłkowy dla prow-incyi: < APOTHEIIE
• •’/ .I B  li 1HYIII li HZ |  (; l i  K IT • • J . Herbabny, Xenbau. Kaiserstrasse »0.

SK ŁA D Y : w KRA KOW IE m a E. S tockm ar apt.; w e  LW O W IE Z R u ck er ap t. „pod 
srebrnym  Orłem “, P .  M ikolasz apt., M. K arczew ski ap t. i H. Blumenfeld a p te k .;  w B IA ŁY  
E . K eler i J . K olassa; w BORSZCZOW IE M. N iem czew sk i; w BRZEZANACH J .  H ausberg  
a p t.;  w CZERNIOW CACH G olichow ski; w DROHOBYCZU L. D obrzyniecki a p t.;  w  GU- 
RAHUMORA E. B o teza t; w JA R O SŁ A W IU  J .  R ohm ; w KIMPOLUNG F. F ritsc h ; w  KO ­
ŁOMYI J .  S idorow icz; w KRYNICY H. N itr ib it;  w MIELCU A . Paw likow ski; w MILÓW CE 
M. Q uirini; w PODW OŁOCńYSKACH D . Schneider; w  RADYM NIE A. K arp ińsk i; w R A ­
DOW CACH R ossignon; w SAMBORZE A leksiew iez apt.; w SĄ D O W E J W ISZNI N. W łodzim ir­
sk i ;  w SADOGÓRZE R nbinow icz: w ŚNIATYN TE F. N iem czewski: w SUCZAW IE E . L iszk a ; 
w  STA N ISŁA W O W IE A. B eil; w USTRZYKACH J .  R ied l; w ŻÓŁKW I ap teka obwodowa.

- M A  t C i f l f64HUT

HERBABNY WIENJ©JULIUS

Czcionkami D rukam i „Czasu.8 Odpowiedzialny rządcą Drukarni J ó z e f  Lakocm ski,


